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Austryackiem : 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. HD 'złr. 6 złr. 2:50 
Z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na pół roku na kwartał na 1 miesiące 
2S marek 14 marek 6 marek. 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy- 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu. 

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem 
poczłowym. 


Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 


Kraków 30 września. 


Ile to już projektów przymierzy powsta- 
wało w ostatnich dwóch latach, aby się po- 
tem rozwiać! A tylko Austrya i Niemcy 
zdołały w ciągu tego czasu zawrzeć z sobą 
przymierze, i to dla wspólnej obrony na 
przypadek przewidywanego przymierza ro- 
syjsko - francuskiego. Żadne inne mocar- 
stwo nie było inie jest zagrożone a prze- 
to niepetrzebuje szukać obrońców; do za- 
czepnego zaś kroku chwila byłaby nie- 
stosowną wobec? położenia Turcyis i krzy- 
żujących się tam interesów. Zgodne obe- 
cnego gabinetu angielskiego z Rosyą za- 
patrywanie się na bliskie rozpadnięcie się 
Turcyi, nie łatwo mogłoby stać się zawiąz- 
kiem przymierza, gdyż rozbiór Turcyi za- 
miast stworzyć dla obu tych państw wspól- 
ny cel i interes, wywołałby owszem zapasy 
między niemi, jako współzawodnikami. Re- 
publika francnska mogłaby tylko w poczu- 
ciu odwetu szukać. pobudek do przymierzy, 
ale gdy jej kierownicy mają przedewszy- 
stkiem na oku zwycięstwo zasad swoich i 
utrwalenie swoich rządów, przeto Francya 
może być uważaną w stosunkach między- 
narodowych za państwo neutralae. Włochy 
nieprzypuszczone do przymierza z Niemcami 
bez udziału Austryi, nie mają żadnego in- 
teresu szukać związku z obu temi mocar- 
stwami razem, skoro nie mogą mieć nadziei 
uzyskania jakiejs korzyści (terytoryalnej, 
która stała się dla nich nie potrzebą i wa- 
runkiem siły i bezpieczeństwa, ale tylko 
owoeem popędu chciwości dorobkowicza. 
Gdyby im obiecano zwrot Ssbaudyi albo 
zabór Tunisu, chętnie podałyby ręką ka- 
żdemu mocarstwu; z Francyą zaś właśnie 
dla tego nie szukają związków, że ta im 
Sabandyi nie odda, Tunisu wziąć nie po- 
zwoli, ani nie zechce przyznać Włochom ża 
dnej na Wschodzie korzyści, sama nie idąc 
drogą polityki zdobywezej. Jedyne możebne 
przymierze majaczy teraz w wielu umysłach, 
ponowne przymierze trójcesarskie, do któ- 
rego przystęp o tyle byłby Rosyi ułatwio- 
ny, że przymierze austryacko - niemieckie 
zostawia wyraźnie ctwartę wrota innym 
państwom. Ale przymierze to zawiązane 
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niegdyś na podstawie rozbioru Polski, roz- 
biło się czyli raczej rozchwiało, gdyż było 
wyłącznie wyzyskiwanem przez Rosyę w jej 
polityce panslawistycznej i w traktacie 
w San Stefano. Traktat berliński niszcząc 
traktat w San Stefano, wyparł Rosyę z przy- 
mierza trójeesarskiego. Anglia pod obeenym 
rządem może pragnąć rozbicia Turcyi, ale 
nie mogłaby dopuścić, aby z tego rozbicia 
korzystały tylko trzy wschodnie mocarstwa 
a raczej dwa, gdyż Niemcy nie mogłyby 
bezpośrednio brać udziału w rozbiorze pań- 
stwa Ottomańskiego. Zarysy potrójnego 
przymierza cesarskiego dałyby się już do- 
strzedz w pierwszem czynnem wystąpieniu 
państw pod Dulcigno, a tam właśnie tylko 
Anglia i Rosya działają, gdy trzymanie się 
innych państw na uboczn wskazuje ukrytą 
ich chęć, aby demonstracya spełzła na niczem. 
Dopiero dalszy przebieg rozkładu Turcyi 
może dać podstawę przymierzom. 
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WWiedeń 29 września. Dzienniki wiedeńskie 
zaprzeczają dziś podanej przez siebie wiadomości, 
jakoby p. Chertek wyjechać miał teraz za urlo- 
pem na dwa miesiące. P. Chertek jnż w sobotę 
wyjeżdża do Pragi aby tam objąć urzędowanie, 
jako nowo mianowany wiceprezes krajowej dy- 
rekcyi skarbu w Czechach. 

— P. Tisza odpowiedział wczoraj w sejmie wę- 
gierskim na interpelacyę posła Miklosa co do u- 
działu i zamiarów rządu wobse ruchu antisemi- 
ckiego w Wegrzech. Odpowiedź p. Tiszy była na- 
stępująca: „Przedewszystkiem dwie zrobić muszę 
uwagi. Naprzód, iż nie wiem, 'eo za powód mógł 
kogokolwiek skłonić do przypuszczenia, aby rząd 
lub stronnictwo liberalne identyfikowało się z ru- 
chem inaugurowanym przez posła Istóczego; tak 
prasa stronnietwa liberalnego, jak zachowanie się 
rządu i stronnictwa rządowego samo przez się gło- 
šno protestują przeciw temu przypuszczeniu. Po- 
wtóre, że we wszystkich wolnych państwach, a 
więc i u nas. powstają liczne prądy. na które 
rząd sie nie zgadza, a przecież jako rząd wolne- 
go państwa nie jest w stanie przeszkodzić im a 
priori. Co się teraz tyczy pytania p. Miklosa, to 
dotychczas nie przedłożono rządowi projektu sta- 
tutów związku, a tem samem 'rząd nie mógł ani 
ich zatwierdzić ani nie zatwierdzić. Zresztą powód 
nie zatwierdzenia nie może tkwić w tem, czy cel 
stowarzyszenia wedłag pojęcia rządu jest dobry 
lub zły, lecz jedynie w tem, ezy eel jasno wypo- 
wiedziany lub z osnowy statutów wypływający 
jest ten, aby między rozmaitemi klasami, narodo- 
wościami i wyznaniami w kraja wywołać rozterki, 
lub czy eel stowarzyszenia sprzeciwia się ustawom 
krajowym i konstytneyi. W takich wypadkach rząd 
z pewnością odmówi zatwierdzenia. Dopóki ruch 
objawia się na polu teoretyeznem i jest o nim 
mowa tylko w prasie, natenczas bronią, przeciw 
niemn, jakiej użyć należy, jest prasa sama, ewen- 
tnalnie ustawa prasowa; lecz jeżeli z prasy prze- 
niesie się ruch na inne pole, wówczes skoro tylko 
ruch przekroczy granica prawne lub podjudza w7- 
znania, narodowości albo klasy kraju przeciw so- 
bie, rząd ma na mocy ustawy prawo i obowiązek 
takim agitacyom przeszkodzić lub sprawców siłą 
ustawy karnej dosięgnąć, — rsąd też w danym 
razie zrobi użytek ze swego prawa i spełni swój 
obowiazek.“ 

Odpowiedź ministra tak interpelant, jak nastę- 
pnie cała Izba przyjęła do wiadomości. 

Gorycyi z okręgów wiejskich wybrany 
został deputowany do Rady państwa Dr Tonkli 
narodowiec, w miejsce wiernokonstytneyjnego p. 
Winklera, który został szefem krajowym w Krainie. 


OZI A O WT WORWO DA 


Rorya- 


Przytoczyliśmy przed parą, dniami energiczne 
wystąpienie czasopisma: Niediela przeciw scepty- 
kom i pesymistom rosyjskim, niewierzącym wea- 
le w upewnienia i reskrypta Cara do hr. Loris- 
Melikowa , i większości organów prasy, że nastał 
dla Rosyi czas, w którym „może wejść znowu na 
drogę pokojowego rozwojn.* Niedżeła, jak widzie- 
liśmy, łamie kopię z niedowiarkami, którzy zapy- 
tują ciągle: „cóż się stało w Rosyi lepszego? Sy- 
stem trwa ten sam zawsze, bez zmiany, a że 
osoby zmienione, to nie”faa czem jeszcze tak 
bardzo się cieszyć”.... Słowem, chcą oni faktów, 
a nie mglistych i zawodnych nadziei, że zmia- 
ny na lepsze kiedyś nastąpia... 

Ale oprócz tój kategoryi niedowiarków i scep- 
tyków, którą, jak wspomina Niedźsła, liczy mno- 
ge zastępy w społeczeństwie rosyjskiem, jest je- 
szcze w Rosyi inna, niemnićj liczna, grupa ludzi, 
upadłych na duchu, którzy tak dalece utracili 
wiarę w siły i żywotność swoią i eałego społe- 
czeństwa, że wątpią, czy potrafiłoby ono skorzy- 
stać z reform, choćby najliberalniejszych , przypu- 
Ściwszy nawet, że takowe nadane będą Rosyi. 
Czasopismo Ruskaja Riecz utrzymuje że takich 
ludzi tak bardzo wiele pesiada społeczeństwo ro- 
syjskie, iż zamiast eiągłego zwracania ku hrabie- 
mn Loris-Melikowowi błagalnego wzroku z prośbą 
o nadanie reform, potrzebówałaby przedtem Ro- 
sya zwrócić się doń z błaganiem: „hrabio, obudź 
nas! natchnij nas choć troshą energii, wòli i sity!“ 

"Te słowa Buskiej Riaczi stwierdza czasopismo 
Niediela, powiada bowiem,. że rzeczywiście nie- 
brak w Rosyi takich, jak się wyraża „worków 
z plewą ,* którzyby niewiedzieli zgoła. jak sóbie 
dać rady, gdyby ich powołano do Korzystania 
z szerszych swobód politycznych i musieliby chy- 
ba doprawdy prosić kr. Loris-Melikowa: obudź 
nas, natchnij nas choć trochą energii!* 

„Niewiemy, mówi Niedżeła, jakie wrażenie 
prożba powyższa zrobiłaby na hr. Loris-Melikowie 
i czy nieodroczyłaby czasem na długo urzeczy- 
wistnienia jego błogich dla kraju zamiarow. 

Ale faktem just, że nasza ojczyzna posiada li- 
czne zastępy ludzi, podobnych do owego chłopa 
ukraińskiego, w anegdocie ludowej, który mówi 
do żony: „Zinko! rozdiakny mene, położy, ukryj 
tepłańko, okutai, perekrestu, — nu, — a zasńuty, 
to ja uže sam zasnu*... (Żono rozbierz mię, połóż, 
ukryj cieplutko, otul, przeżegnaj, — no — a za- 
snąć, to już sam zasnę.) 

Ale Niediela cofa. się * następnie” cokolwiek, 
czyni bowiem aluzys, że to tylko obecny stan 
rzeczy zrodził w społeczeństwie rosyjskiem taką 
apatyę, która, jak przypuszcza — zniknie, skoro, 
inne a pomyślaiejsze przedstawią się okoliczno- 
ŚCI... 

Daje jednakże to pismo owym, zwanym przez 
siebie „workom z plewą* taką nauczkę: 

„Możemy prosić. aby nam pozwolono obu- 
dzić się. aby nam dano prawo i możność roz- 
winąć energię, — ale otrząsnąć się ze sna i na- 
tchnąć się energią — to już powinniśmy sam'. 
Sceptycy znajdują wnrawdzie, że nie mamy jesz- 
cze ani siły, ani woli po temu. ale my myślimy, 
że ta siła i wola jest, tylko trzeba wprawiać się 
do ich używania, choć na szezupłem polu tymcza- 
sem. Przypuśćmy nawet, że są one mniej rozwi- 
nięte, niż nam się zdaje i że rozwijać ich nie 
mamy tak bardzo na czem. Ale komnż i czemu 
szkodzić to może jeżeli będziemy korzystali w ca- 
łej rozciągłości z tego, co mamy... Ej panowie! 
Gdybyśmy nie wiedzieli, żeśsie ludzie znużeni, 
zmeczeni i przygnębieni brakiem powietrza do 
oddychania, że zatem macie prowo do pobłażliwo 
ści, tobyśmy powiedzieli, że jesteście w orkami 
z plewą, których żadni w Świecie Loris Meliko- 
wie uie będą w stanie natchnąć energią i siła... 
Wiemy, że są okoliczności, w obec których naje- 
nergiczniejsi nawet ludzie muszą utracić energie... 
Lecz z drugiej strony wiemy i to, Że jeżeli czło- 
wisk choć odrobinę ma siły, jeżeli nie jest z na- 
tury swojej „workiem z plewą*, to nie będzie on 
czekał, siedząc z założonemi rękami i drzemiae, 


= 
Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
R, Mosso. (także w Berlinie, Hamburgu, Mo 

Frankfurcie nad Menóm), Rotter & 


(także w Pradze 
mp. (także w. 


aż się przedstawi zupełna możność działania i sze- 
rokie dlań pole, tylko będzie w miarę możności 
korzystał, z tego co ma... Przed półrokiem niemie 
liśmy literalnie nie; — wówczas — wszelkie o: 
śmielanie i dodawanie bodźea do czynu byłoby 
z naszej strony jeżeli nie rzeczą szkodliwą i nie- 
sumienną, to w każdym razie Śmiesznością bez 
eelową; — ale teraz — okoliczności się zmieniły, 
i jeżeli sceptycy mają prawo na te zmiany patrzeć 
nieufaie, to my mamy takież same prawo znajdo- 
wać je wystarczającemi na to przynajmniej, aby 
natchnąć nadzieją i odwagą isiebie i innych... 
więc — nie czekajcie, aż was hr. Loris-Melikow 
natchnie energia, tylko obudżcię ją w sobię sami 
i pracujcie tymczasem gdzie można i jąk możda, 
a wierzcie, że reszta będzie wąm dodana! *. 

Taki „obrok duchowny“ daje upadłemu na du- 
chu społeczeństwu rosyjskiemu pismo liberalne 
i postępowe do tój bowiem kategoryi zalicza się 
Niediela. A teraz posłuchajmy co mówi o tem sa- 
mem' społeczeństwie rosyjskiem organ ultra-za- 
chowawczy. Russkij Wiestnik. 

W ostatnim zeszycie teg? czasopisma znajduje- 
artykuł w formie rozmowy antora z przyjacielem 
zatytułowany: „Przeciw »rądowi“. W arty- 
kule zaś tym — ni mniej ni więcej — tylko po- 
równywa się obecny nastrój społeczeństwa rosyj- 
skiego z usposobieniem franenskiego społeczeństwa 
przed rewolucyą, jak to ostatnie opisuje Taine. 
Autor „rozmowy“ znajduje ta podobieństwo uđe- 
rzające. W Rosyi, jak i tam — powiada on: 

„Zwierzchnicy uskarżają się, że podwładni . nie 
okazują im posłuszeństwa, podwładni narzekają 
na co im się zdali i na co świat toleruje jeszcze 
zwierzchników, gdy każdy dziś czuje, że sam dla 
siebie zwierzchnikiem jest najlepszym, społeczeń- 
stwo skarży się że rząd wszystko dla siebie gar- 
nie, rząd — że społeczeństwo nie na siebie wziąść 
nie chce; publiczność narzeka na rozkiełzaną mo= 
ralność prasy, a tymczasem łakomie czyta. skan- 
dale; dziennikarze skarżą się, że im brak wolno- 
ści słowa, a gwałtem. domagają stę hamulca, jeże- 
li kto: przemówi niepodług kamertonu; starowier- 
cy biadają, że rząd niechce uznawać ich bisku- 
pów i że czynownicy i publicyści, od czasu gdy 
przyjęli na siebie rolę „obrońców wolności sumie- 
nia“, daleko drożej kosztują niż dawniej; czyno- 
wniey krzyczą, że starowierców szkatuły zamyka- 
ją się teraz mocniej... Profesorowie uskarżają się, 
że w ich audytoryach uie ma studentów, studenci 
że na katedrach nie ma profesorów, a jedni i dru 
dzy, że nie mogą . poświęcać się nauce, pierwsi 
dlatego, że nie mają własuych kas i zgromadzeń, 
drudzy — że antonomii uniwersyteekiej grozi nie 
bezpieczeństwo, i że rząd nie daje im dodątków 
do pensyi... Słowem skarżą się i narzekają wszy- 
scy... Nieskarżą sio chyba i nie narzekają rzeki, i 
lasy, pierwsze dlatego, że nikt im nie przeszka- 
dza. zamulać, ile, się podoba, koryta piaskiem, dru- 
gie dlatego, że już ich niema, bo je wyrąbano 
zupełnie”. a 

Po tym dobitnym obrazie odmętu, jaki się dziś 
dzieje w Rosyi, autór artykułu powiada. 

„Jakaż to masa spraw trudnych i ważnych stoi 
u nas bez bez ruchu, a nie dlatego wcale, abys: 
my mieli ręce związane, lecz po Poda, że lepiej 
i wygodniej nie nie robić, niż pracować. Gardzi- 
my pracą nieprodukcyjną, praca zaś najbardziej 
produkcyjna staje się w naszym ręku martwa. bo 
wziąć się do niej nie umiemy, tylko pragnęliby- 
śmy zbierać owoce i używać... używać całą gębą! 

„Jak bardzo zdziwiłby się i zdumiał autor 
„Rewizora”, gdyby się przekonał, że u nas jest 
mnóstwo najprawdziwszych Chlestakowych, którzy 
jak jego Chlestaków w komedyi: „i grają w whista 
z posłem francuskim i kierują naczelnie sprawa- 
mi senatu, i piszą kierownicze artykuły w dzienni- 
kach, uosabiając w sobie opinię pnbliezną*. A tym 
czasem — plemię dawnych, pracowitych „szczu 
rów'-czynowników znikło zupełnie, na miejscn 
zaś ich siedzą na wszystkich stanowiskach ludzie 
„wsnółeześni i postępowi“, t. j. do pospolitej pra- 
nie zdolni, a do pracy wyższej dzięki swemu — 
powierzchownemu wychowaniu, niedorośli*. 

Nareszcie autor powiada: 
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„Wszyscy u nas krzyczą: „wolności! wolno- 
ści!..* Ale czyliż pobłażanie i sędziom i sądzo- 
nym, i rządzącym i rządzonym, i wybierającym i 
wybieranym, czyż pozwalanie wszystkim robić, co 
tylko kto chce i eo się komu żywnie podoba, bez 
żadnej odpowiedzialności, bez Żadnej kontroli, 
skoro tylko jedną i drugą ominąć jakokolwiek 
można, — czyż to wszystko może się nazywać 
wolnością ?.. Czyż zmiana patryarchalnych „łapó- 
wek“ na udoskonaloną kradzież hurtowną pu- 
blicznego grosza, może 'się nazwać postępem ? Czyż 


A |powierzanie najważniejszych spraw kraju w ręce 


studentów rozmaitego wieku, głupców rozmaitego 
stopnia, niedełęgów rozmaitego gatunku i Hero- 
stratów rozmaitego kalibru, może się nazwać do- 
wodem, żeśmy na drodze rozwoju? 'Wolności i 
postępu u nas być nie może,. gdyż wolnymi i postę- 
powymi 'być' nie umiemy... Umiemy być tylko 
swawolnymi. burzycielami*... i 

Przestajemy na przytoczeniu tych słów.. Czyż 
bowiem one nie są dostateczne do scharakteryzo- 
wania obecnego stanu społeczeństwa rosyjskiego, 
zważywszy zwłaszcza, że wypo je organ 
rosyjski, dokładnie i blisko ze stosunkami kraju 
obeznany ? 


MTurcya. 


Polit. Corr. podaje w łiście swym z Konstan- 
tynopola d. 24 b. m. następujące szczegóły z o- 
statnichtnarad w ministerstwie tureckiem nad kwe- 
styą czarnogórską: ` 


„Dnia 20-b. m. zawiadomił ambasador angiel- - 


ski Głoescheri Portę, że admirał Seymour przesłał 
komendantowi Dulcigna wezwanie o oddanie tego 
miejsca: Jednocześnie nadeszła wiadomość, że ko- 
mendant Dulcigna zwrócił Seymourowi pismo jego 
bez odpieczętowania go. Wypadki te uważano w Por- 
cie za dosyć ważne, aby do naradzenia się nad 
niemi zwołać nadzwyczajne posiedzenie rady mi- 
nistrów, która się teł tego samego dnia po obie- 
dzie odbyła. p 

Dostrzeżono z zadziwieniem, że Mahmud Nedim 
basza jechał z Śaidem baszą do miejsca posie- 
dzeń Porty w jednym powozie. Poufałe ‘to zbliże- 
nie się dwóch ludzi, którzy dotychczas dosyć za- 
ciętą walkę z sobą prowadzili, nasuwało już myśl, 
że się dó pewnego Stopńia w kwestyach bieżących 
na jedno zgodzić musieli. "Opowiadano przytem 
sobie, że Sułtan udzielił Mahmudowi order Ni- 
szan Imtiez, założony niedawno przez Sułta- 
na, w celu nagrodzenia nim nadzwyczajnych za- 
sług, że niespodzianka ta' miłe na Mahmaudzie 
zrabiła wrażeńiie i że jedzie zapewne usprawieńdli- 
wić to dobre mniemanie, jakie Sułtan o nim uds- 
rowaniem swem wyraził. erik 

W radzie ministeryalnój oświadczyli się wszy- 
sey wojskowi i wszyscy nowi ministrowie za sta- 
wienięm stanowczego oporu a między niemi szcze- 
gólnie Kiamil .basza. Z dawniejszych prezesów 
ministerstwa zdobyli się Cheireddin basza i Ka- 
dri basza na odwagę naganienia tego zamiaru. 
Ostatni" przedstawiał w sposób spokojny È rozwa- 
żmy wszystkie argumenta przemawiające za nie- 
odzownością uległości. Przypomniał zobowiązania, 
jakie Porta w Berlinie przyjęła, obowiązki wyni- 
kające z podpisania konwencyi kwietniowój i wska- 
zał niebezpieczeństwa, jakie dalszy opór za sobą 
pociągnąć. może: 'Mahmud' Nedim odrzekł na to 
żywo, że względy te są podrzędnej: natury i o- 
świadczył się stanowczo za pozostaniem przy wa- 
runkach wyrażonych w nocie z lógo b. m. Na 
zapytanie Kadri baszy, jakie go względy powodu- 
ją do wygłoszenia takiego zdania , odrzekł z em- 
fazą: patryotyzm mój i serce. 

Następnego dnia zajechała przed mieszkanie 
Mahmuda kareta dworska, w którój na wezwsenie 
Sułtana udał się do Yildiz-Kioskn, gdzie mu Snł- 
tsh własną ręką zawiesił insygnia orderu udzie- 
lonego mu” dzisń przedtem: Postanowienie rady 
ministeryalnćj, żeby nieustępować, zgadzało się 
zupełnie z zapatrywaniem Sułtana. To też ani on, 
ani rada ministrów nie zmienili zdania swego po 
nadejściu odpowiedzi mocarstw: na wspomnianą 
powyżćj notę. A jednak odpowiedź ta powinna 
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VII. 


Wojna z Moskwą. Wyjazd mój do Molla-Sulejman i pobyt 
czterotygodniowy tamże. 


` Jakiż to widok ukazuje się naszym oczom na 
płaszczyznie za miastem Toprakale? To obóz tu- 
recki, tabory się ściągają i każdy ma po kilka- 
dziesiąt namiotów płóciennych, formy stożkowej. 
Namioty komendantów batalionowychi odznaczają 
się zieloną barwą. Zresztą niema żadnych innych 
oznak ani chorągwi. Po za namiotami, na bujnej 
już trawie pól, odbywają się żołnierskie ćwiczenia. 
Nieprzyjaciel przekroczył już granice państwa otto- 
mańskiego; ma wzgórzu czekają armaty na jego 
przyjęcie, może niezadługo grzmieć zaczną. Scho: 
dziłem codziennie z.moim nowo przybyłym z oko- 
licy, kolegą Meyersbergiem do obozu, dla przypa- 
trzenia się zbliska życiu obozowemu Turków. Jego 
major batalionu Tokat, młody i miły bej turecki, 
mieszkał tam w swym namiocie. Meyersberg nau- 
czył się dobrze po turecku, więc dowiadywał się 
od majora swego o coraz nowych wieściach. Te 
nie były pocieszającemi, wojska rosyjskie ciągie, 
choć powoli, posuwały się naprzód. Już też zbli- 


że Turcy pobici pod Karsem. W Bajązecie dostał 
się do niewoli moskiewskiej Dr Hoffmann ze swym 
aptekarzem, ale mamy już wiadomości, że Rosya- 
nie dobrze się z nimi obchodzą i żołd odpowiedni 
im wypłacają. Nasz Ferik basza postanowił cofa 
się ku Erzernm ; plan jego jest wciągnąć Moskwę 
na płaszczyznę między góry i dalej w wąwozy. 
Otrzymałem nagle rozkaz wyruszenia do Molla- Su- 
lejman, gdzie przybyłem 7g0 maja, po dwumie- 
sięcznym pobycie w Toprakale. Mój batalion po- 
dążył przeciw wojskom nieprzyjacielskim, za dzie- 
sięć dni zejść się mamy — tak z planu wypada. 

Przysłano mi dwa konie, na które kazałem wpa: 
kować me kufry; wsiadam na jednego, mój Be- 
kir na drugiego i w półtory godziny byliśmy 
w Molla-Sulejman. Kwaterę zajmuję, jak zwykle, 
w stajni. Okolica: tu przecież przyjemniejsza, bo 
osada położona w dolinie, nie trzeba. się ciągle 
wspinać na góry i,skały, chcąc wyjść na prze- 
chadzkę. Szumiaca rzeka i drzew.kilką zdobią tę 
osadę. Brak przecież dobrej wody żródlanej czuć 
mi się dawał; studzien ani wodociągów tu nie było, 
ale wodę trzeba było czerpać z rzeki, często 
mętnej. 

Przypatrywałem się tu z zajęciem sposobowi 
uprawiania ziemi. Do ogromnego pługa, jakby 
z ezasów Noego pochodzącego, zaprzężono siedm 
par wołów i bawołów, przy „każdej parze szedł 
jeden poganiacz, oprócz tego jeden na czele, a je- 
den przy pługu; razem więc było 14 sztuk bydła 
i dziewięciu ludzi zajętych jednym pługiem. Wpra- 
wdzie ziemia w tem miejscu mokra i ciężka, ale 
też i sposób uprawiania i budowa pługa zdawały 
się być przedpotopowemi. 

Było w Molla-Sulejman parę kompanij wojska 
za wsią w obozie, tylko-ofieerowie mieli. we wsi 


yły się na dwa dni drogi do Toprakale, słychać, 


kwatery. Lekarstw niemiałem żadnych, aptekarz 
został w Toprakale. Nie mając nie do czynienia 
spędzałem cały czas na czytaniu, pisaniu i prze- 
chadzkach samotnych. Szezególniej Inbiłem, chodzić 
w miajsce, gdzie, niedaleko za wsią, nad mała 
rzeka wznosiło się dość duże rozłożyste drzewo, 
gatunkn wierzby. Przyzwyczajenie do jego widoku 
zamieniło się prawie w tęsknotę, gdyż będąc po- 
między ludźmi, którzy mię zrozumieć nie mogli 
i to nie z powodu trudności jaką jeszcze miałem 
w rozmowie ich językiem, lecz z.powodn odmien- 
nych zupełnie pojęć; zdawało mi się tedy, że mnie 
drzewo lepiej rozumie i moją tęsknotę za krajem 
i moje osamotnienie. Nie raz myślałem sobie, idąc 
ku niemu i słysząc zdala szum jego liści: oto po- 
zdrawia mię mój jedyny tutaj przyjaciel . Żyjąc 
jedynie z naturą, cieszyłem się wszystkiemi jej 
głosami, które się z wiosną budzić zaczęły. Czy 
to w polu koniki polne lub głos unoszącego się 
w powietrzu skowronka, to wszystko zdawało się 
do mnie przemawiać. Lubiłem też przypatrywać 
się pracy owadów, mianowicie czarno-żółtych chrzą- 
szczy, zwanych u nas grabarzami, jak one wlekły 
z wielkim mozołem grudkę potrzebną do swego 
gniazda i jaką długą drogę robiły. Nieraz godzinę 
śledziłem te małe stworzenia, pracujące nad prze- 
niesieniem jedne; dki w miejsce przeznaczone, 
a jeszcze do końca nie doszły. Od ich widoku na- 
bywałem cierpliwości w oczekiwaniu jakiejś zmiany 
mojego losu. 

Na kilka dni przed końcem mają wynalazłem 
sobie dość niezłe mieszkanie, bo widniejsze od 
innych. Wtem, gdy wieczorem powracam z prze- 
chadzki, mówi mi mój Bekir, że mieszkanie moje 
zajął świeżo przybyły major konnicy, a rzeczy 
moje są w innem miejscu. Zgniewąło mię to nad- 
zwyczaj i nazajutrz rano nająłem konia, pojecha- 


łem do Toprakale, by żądać od komendanta wy- 
mierzenia mi sprawiedliwości, w przeciwnym razie 
postanowiłem podać się do dymisyi. Baszy nie 
było, tylko zastępujący go kajmakam, ten mi przy- 
obiecał, że do tego majora zaraz napisze. W isto- 
cie,w parę dni wzywa mię do siebie papa Dera- 
gopp, zastaję u niego tego majora i kilku ofice- 
rów, tłumaczy mi się major, że tego on nie kazał 
zrobić, lecz jego żołnierze sami tak postąpili, że 
on o tem zupełnie nie wiedział, iż ja tam mie- 
szkałem, gdyżby na to nigdy nie pozwolił. Więc 
chociaż w części zrobiono coś dla złagodzenia tej 
sprawy, to mię jednak niezadowoliło , dokąd mi 
napowrót mieszkania nie oddano i wtydzień poje- 
chałem znowu z podaniem się do dymisyi, z powodu 
braku lekarstw, niewypłacania mej gąży itd. Ba- 
sza zawiadomiony o tdm zaprosił mię do siebie, 
wita mię z większą, niż zwykle uprzejmością i 
pyta, czybym nie chciał przenieść się ` do dalszej 
wioski nazwiskiem Zetikan, gdzie będę miał szpi- 
tal i lekarstwa i pieniądze. Przystałem, bo trudno 
było powiedzieć : nie! na taką dyplomatyczną pro- 
pozycyę. 
VIII. 
Zetikan, Delibaba, Tahirhodża. Bitwa pod Delibabą. 


Dnia 1go czerwca przysłano mi doskonałego 
wierzchowca z siodłem i wóz zaprzężony wołmi 
dla przewiezienia mych rzeczy. Prześliczny był 
to poranek, gdy, opuściłem Molla-Sulejman, poże- 
gnawszy się z księdzem Deragopp. Na dobrym 
koniu, poprzedzony kilku ludźmi, między którymi 
był Ukrainiec, właściciel tego konia. Wóz z rze- 
ezami powierzyłem Bekirowi. Podróż ta była istot- 
nie zachwycająca, jakiej od czasu opuszczenia 
Trebizondy dotąd nie miałem. Przedemną  pła- 
BZCZYZNA okryta bujną roślinnością, , otoczona gó- 


rami, na których bielały śniegi, chociaż tó już 
letnia pora, towarzystwo Ukraińca, z którym roz- 
mawiałem w polskim języku, a tn i ówdzie po 
polu przebiegali zbrojni jeżdźcy we fantastycznych 
wschodnich strojach, w różnobarwnych zawojach. 
Ruch to wojenny, to posłańcy z rozkazami od 
komendanta i z raportami wracający. Fantazya i 
odwaga malują się na ich twarzach. Tam znowu 


ispotykam cały tabor ze znajomym mi majorem, 
jgpoczywający w polu po nużącym marszu. Po- 


zdrawiamy się, to wszystko moi dobrzy znajomi. 
We wsi Zetikan, dokąd po godzinie tej miłej 
podróży przybyłem, zńalazłem sobie wygodne mie- 
szkanie w pustej i dość widnej stajni. Woda żró- 
dlana czysta i smaczna, drzew kilka nad rzeką i 
młyn do mielenia mąki. Wojska już dosyć we 
wsi znalazłem: Zaraz wybrałem: miejsce na szpi- 
tal. Pokazano mi cztery. kufry z lskarstwami. Ko- 
mendant miejscowy, któremu pokazałem list ba- 
szy, z uśmiechem go przeczytał i powiedział mi, 
że wprawdzie w tych kufrach są lekarstwa, ale 
klucze są u aptakarsy batalionowych, a tych tu 
nie ma. Cóż tedy'mam robić z chorymi? Odsy- 
łałem prawie wszystkich do Hassankale, do szpi- 
l BE (łat 


tala. 

Nie bawiłem długo w tej wsi, bo już 3go 
czerwca zobaczyłem ruch wojska powiększony i 
wkrótce przybył sam komenderujący Ferik basza. 
Tarcy się cofali przed następującym nieprzyjacie- 
lem, unikając bitwy, ku wsi Delibaba, dokąd wraz 
z wojskiem cofać śię zmuszony, dnia 5go czerwca 
przybyłem. Droga prowadziła przez szczyty gór 
w części jeszcze śniegiem okryte, okalające doli- 
nę Alaszgierd. Na pół godziny drogi przed wsią 
Delibaba napotyka się prześliczny wąwóz; z dwóch 
strón otaczają go bardzo wysokie pionowe ściany 
gór, na podobieństwo naszych Pienin; przy dro- 
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była zadowolnić Turków pod każdym względem. 
Mocarstwa ońwiadczyły w niój gotowość do przy- 
jęcią status quo z ba małemi odmianami i da- 
do zrozumienia, że w razie zgodnego oddania 
Dulcigna, odstąpią od demonstracyi flot, poręcza- 
jąc zarazem bezpieczeństwo muzułmanów i kato- 
lików w odstąpionój części Albanii. 3 
` Sultän kłopoci się mnajbardziéj o przyszły los 
wyznawców religii mahometańskiéj, i dla tego ża- 
dne poręczenia nie zdają mu się dość uroczy- 
stemi. 

Dnia 20go wieczór rozmawiał jeszcze Sułtan o 
tem z francuskim ambasadorem Tissot, który cd- 
wiedził go w pałacu Yildiz-Kiosk i któremu bar- 
dzićj sprzyja. Opewiadrją też tu sobie, że Sułtan 
przed zamianowaniem nowego gabinetu, kazał za- 
pytać się Tissota, czy powołanie ponowne Saida 
baszy do gabinetu nie obudzi w Paryżu jakich 
draźliwości. Tissot odpowiedział grzecznie, że rząd 
francuski nie ma pretensyi do A a ba wpły- 
wuu. Sultana w rzeczach tego rodzaju. 

Tissot rozomawiając wieczorem d. 20 z Sułta 
nem, widział, że jest brdzo rozdraźniony i starał 


` go się wszelkiemi sposoby uspokoić. Zdziwił się 


więc niemało, kiedy go tój samćj nocy obudzono 
i zameldowano, że „Przybył Dreyssć, adjutant Suł- 
tana w towarzystwie sekretarza, oświadczając, że 
mając do niego polecenie Sułtana, pragnie się 
-z nim widzieć, Tissot kazał go prosić a Dreyssć 
oświadczył, że ma pólecenie od Sułtana prosić go 
o dokładne sformułowanie poręczeń zażądanych 
w nocie z 16go b. m., bo Sułtan od tego zawi- 
słem czyni wydanie rozkazu oddania Dalcigna. 
Z tym samem żądaniem udał się Dreyssć do 
wszystkich posłów mocarstw europejskich. Wszę- 
dzie dawano mu tylko zaręczenia w słowach znaj- 
dujących się już w odpowiedzi mocarstw, z zadzi- 
wieniem, że tak często a bezskutecznie jedno i to 
samo powtarzać muszą. Ale to właśnie, że posło* 
wie nie chcieli przekroczyć granie ogólnikowego 
sformułowania zarządzeń, rozdreżniło Sułtana. Zda- 
wało się, że z okazywaniem dobrój woli mo- 
casrtw, wzmagały się żądania jego. Sformułował 


~ Bam nowe punkta, udzielił je bar. Hatzfeldowi i 


kazał go jeszcze tego samego wieczora poprosić 
do siebie. Hr. Hatzfeld przybył do pałacu o jede- 
nastój w nocy i pozostał tam aż do 2éj rano. 
Sułtan żądał, żeby nietylko demonstricya w spra- 
wie czarnogórskiój ustała, ale żeby Europa zrze- 
kła się wszelkich kroków demonstracyjnych przy 
żądaniach jakiegokolwiek innego ustępstwa lub re` 
form, Posłowie nie mogli oczywiście przystać na 
tak daleko sięgające wymagania. W radzie mini- 
steryalnój, która się zaraz na drugi dzień odbyła, 
przyjęto i sformułowano przez Sułtana punkta i 
postanowiono, że to ma być ostatnią odpowiedzią 
Turcyi. Nota napisana w tym dachu wręczoną 
została przez Assyma baszę reprezentantom mo- 
carstw.” i 

(Jest to ta nota, którą podaliśmy wczoraj. Red.) 

„Rozdrażnienie przeciwko Anglii, wzrasta cią- 
gle. Turcy cheg pokazać, że inscenowana przez 
Anglię demonstracya flot nie zdoła ich zastraszyć 


i mają tu przekenanie, że Anglia sama wyda je- 


szcze hasło do odwrotu, skoro się tylko przekona, 
że wywieranie na Portę nacisku nie przynosi po- 
żądanego rezultatu. Gdyby, czego przypuścić nie 
można, dodaje korespondznt, sprawa Dulcigna mia- 
łą wziąść obrót pomyślny dla Turcyi stanowisko 
Saida baszy utwierdziłoby się niezmiernie, a wten 
czas o reformach ani mowy by już nie było.* 
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nika miejscowa i zagraniczna 
Kraków 30 września. 


P. Merkert, właściciel domu przy ulicy: Szcze- 
pańskiej, zażądał wczoraj o godz. 56j po południu po- 


mocy straży pożarnej, z powodu, ża w mieszkaniu na 


2giem piętrze zajęła się belka sufitowa, przylegająca 
do komina, w którym w dniu 27 b. m zapaliły się 
sadze. Straż pożarna udała się natychmiast na miėj- 
soe zagrożone i palący się sufit ugasiła. Pożar ten ma 
zwiąusk z pożarem kominowym w dniu 27 b. m. w tym 
domu wybuchłym. Balka snfitowa do komina przyłe- 
gająca zapaliła się od rozgrzanego i popękanego ko- 
mina, a że ukryta była pod posadzką c:glaną, więc 
tliła sę n'espostrzeżona przez dwa dni, sż zrobiwszy 
sobie szczelinę, przy dostępie powietrza zajęła się pło- 
mieniem. P. Eminowicz, naozelniz straży pożarnej, po 


ugaszeniu kominowego ognia w dniu 27 b. m., wró- 
cil uwagą właściciela, aby był bacznym na sufit i po- 


dłogę ożalającą komin, gdyż zdarz: się, że belka su- 
fitowa bizko komina położona, w wypadzach, gdy 
tenże jest popękany, zapalić się może. W skutek o- 
strzeżenia też przez p. Eminowicza zrobionego, pilno- 
wał p. Merkert strych przes cały c'ąg czasu i ogień 
zaraz spostrzegł. i i 


po Dochód z sobotniego przedstawienia przezna- 


— Rada ogólna tatejszego Towarzystwa Dobroczyn- 
ności ważną na ostatniem posiedzeniu powzięła uchwa- 
łę, albowiem postanowi»no przystąpić już raz do bu 
dowy nowego d mu. Od r. 1851, t. j. od czasu daro- 
wizny przez á. p. Rotarskiego domu „Koletek*, na 
pomieszczen'e ubogich zupełnie nieodpowiedniego, kil- 
kakrotnie usiłowano urzeczywista 6 myśl wybudowa- 
nia nowego domu, którą podjęła je:ze.e w owym oza- 
sie 8. p. br, Artarowa Potocka, dając pierwsza na ten 
cel 50/0 złr., które do dziś duia wskutek oprocento- 
wania wzrosły do sumy 14,288 złr. 37 e. Za nią po- 
spieszyji inni dawcy, jak Jan N. Walter, Franciszek 
Hahn, Aleks. Brześciański, Aleks. Fingerowa, Józef i 
Julia Patelacy, L. Helcel, J. A. John, Wine. i Tekla 
Welfowie, hr. Ag. Gołuchowski, X. bar. Jan Schindler, 
J. K. Kaczmarski, Jan Fischer itp., wreszcie zbierano 
w r. 1873 składki w całym kraju na ten cel. W ogóle 
atoli nie było dostateczneg» funduszu do rozpoczęcia, 
zwłaszcza, iż pierwotne plany znaczne za sobą pocią- 
gały koszta; ostatni wreszcie plan wyprac wany na 
podstawie przerobienia gmachu „Kołetek* i dobado- 
wenia d.ń skrzydła, okazał się najtańszym i najod- 
powiedniejszym, tak, iż mogła się Rada zdecydować 
na krok stanowczy. Jakkolsiek bowiem niema jeszcze 
całej suty na pokrycie kosztów potrzebnej, to jełnak 
doli zając na ten cel fundusz z zapisu 8. p. Dąbkow- 
skiego, który namiestnictwo pozwoliło obrócić na bu- 
dowę domu, doliczając wartość sprzedać się mającego 
domu pod L. 30 na Stradomiu, a wreszcie licząc na 
hojność osób zamożnych, która widząc rozprczęte dzie- 
ło tak wi:lkiej doniosłości, jak Zakład dla starców, 
kalex i sierot, niewatpliwie z znaczną pospieszą po- 
mocą, ofiarując dary, osy to w naturze, jak drzewo, 
cegła, wapno itp , czy to w pieniądzach — Rada Ogól 
na rozwążywszy rzecz bardz» starannie i wyczerpu - 
jąco, mogła powziąć uchwałę przystąpienia do budo- 
wy nowego domu. U.iłowania te godne są poparcia 
pod każdym względem, rozkład bowiem terażniejsze- 
go budynku jest na pomieszczenie ubogich w wyso- 
kim stopniu niedogodny, co z każdym rokiem się po- 
gorsza, bo, jak wiadomo, ta właśnie niedogodność była 
pobudką dla ś. p hr. Pit cviej jeszcze w r. 1851 do 
podjęcia myśli bndowy nowcgo domu. Wiele już lat 
od tego czasu upłynęło, a Rada Ogólna, pomimo iż 
co trzy lata się zmienia, ciągle tą sprawą była za- 
jętą, nigdy jej z oka niespuszczając, bo niędogodneść 
gmachu zawsze się czuć dswała. Raz więs tedy pizy- 
stąpić wypadło do dzieła, któremu szczerze życzyć 
wypada powodzenia, a najwięcej dobroczyńców, któ- 
rzyby hojnością swoją przyczynili się do przyjścia 
dzieła tego jak najrychlej do skutku. 

— Przybył tu z Poznania p. Julian Reichstein 
i stara się o konsens na budowę kolei żelaznej kon- 
nej od Podgórza do dworca kolei żelaznej. Wniósłon już 
podanie w tym względzie na ręce Prezydenta miasta. 
Sprawa ta przyjdzie na stół Rady miejskiej. Wszelkie 
przedsiębiorstwo, które do ożycienia ruchu przykłada 
się oraz do ułatwienia komunikacyi, musi być pożą- 
danem. Z tego więc względu nie mogłaby ta sprawa 
znależć przeszkody, owszem poparcie. 

— Wozorejszy wieczorek To Fa:zystwa muzyczne- 
go cdznaczał się bardzo suwiennem wykonasiem pro- 
gramu. Trio Lachnera skomponowane w przettarza- 
łym stylu na fortepian, skrzypce i. altówkę, pumimo 
bardzo poprawnego i dobrego wykonania przez vp. 
Singera, Patskiego i Barabasza, nie wywołało Żadae 
go wrażenia; waryacye zaś Leonhardta na hymn ra- 
rodowy austryacki, zatytułowane Souvenir d3 Hajdn, 
wybornie odegrane. przez p. Singera, są lichą ramo- 
tą, która zepsuła przeżyszny pomysł twórcy tak pię- 


_|knego hymnu. Co d> wykonania jednak, to p. Sin- 


gerowi należy się palma pierwszeństwa z wczozaj- 
szego wieczoru. 'Najciekawszym ustępem była kan- 
tata skomponowana przez Mikulego na cześć Najj. 
Pana, wykonana po rax pierwszy we Lwowie 11 
września b. r. Kompozycya ta bardzo efektowna na 
otwartem powietrzu,. dla koncertowej Bzli nia znpeł- 
nie stósowna. Pumimo wielu z:let, jakiemi się od 
znacza, nie badzi ona jednak ani uczucia, ani rze- 
wności. Oprócz powyższych ustępów wykonał p. B>- 
bińgki Etadę Liszta i ustęz diug z dzieła Moszko- 
wskiego p.t. Moments Musicaux. Oba utwory ode- 
grał młody artysta bardzo pięknie, chociaż zbyt wol- 
ne granie drugiej kompozycyi, by.o powodem braku 
jednolitości. Wieczorek wczorzjszy urozmaicony był 
dobrą deklamacyą pana S., który z wielkim humo- 
rem i werwą wypowiedział. „Gawędę przy kominku“ 
Pola.. Sala była. przepsłnioną, a wykonawcy progra- 
mu przyjmowami hucznemi oklaskami. 

— Od kilsa tygodni ściąga liczną publiczność tea- 
trzyż p. Bernhardta pod Zamkiem. Popisują się w nim 
małpy, psy, kueyki, kozy itp. trasowane i wyuczone 
rozmaitych sztuczek. Jest to teatrzyk urządzony dość 


jelegancko, a tresura tych czworon żnych zwierząt 


w niektórych sztuczkach istotnie wprawia. w pod:i- 
wienie. Obok tych popisów p. Bernhardt przedstawia 
także t. z. obrazy mgliste, a raczej świetlane, bardzo 
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dzielę przenosi się na ja*iś cz4s do Lwowa. 


knych w Krakowie przybędzie niezadługo nowy obraz 
f'enryzą Slemiradastógo: „Rozbitek żebrak“, znajdu- 
jący się obecnie na wystawie w Londyuie. Treść o- 
brazu osnułą je:t na tle obyczajów starorzymskich. 
Pomiędzy żebrakami było w.elu prawdziwych, a jo- 
szcze więcej fałszywych rozbitków, którzy wy. iąga- 
jąc dłoń do miłosierdzia. publiczneg > dla skuteczniej- 


szego wzbudzenia litości, okazywali przechodniom ta- | 


blicę zawieszoną na piersi, wyobrażającą malow: ne 
dzieje rozbicia się statzu i ocalenie niesz 'zęśliwej 0- 
fiary bł»gając:j obzenie o jałmużnę. Najwięcej takich 
rozbtków suuło się po portach. Obraz Siemiradzkie- 
go przedstawią tady. jednego z takich wyciągających 
dłoń do bogatej Rzymianki w chwiii, kiady ta wsiada 
do ozdobn:j łodzi dla odbycia p'zejażdżki po morzu. 

— Qdbieramy następująca pismo: 

Na podaną w wczorajszej kronice Czasu przes Dra 
Goldmana wiadomość, jakoby w d. 28 „b. m. zapali- 
ły się sadze w domu pod l. 74 przy ulicy Grodzkiej 
i to już poraz szósty — zmuszony jestem odpowie- 
dzieć, jako majster kominiarski w tym rewirze dzia- 
łający, że w kominarh domu tego nigdy się sa 
dze nie zapaliły, w czem odvołuje się do poświad 
czenia stróża domu i lokatorów. Wypadek ten, tylko 
w mieszkaniu Dra Głoldmana zaszły, przypisać na- 
leży nieumiejętaemu czyszczeniu kuchni przez s użą 
cą, i niewybranin sadzy ze wszystkich luftów, co tem 
częściej wykonywać należy, że w tj kuchni do ró- 
źnych petrzeb ciągle a nieprzerwanie się pali — ża- 
dnej więc winy ani kominiarzom, ani złej konstrukcyi 
kcminów przypisać nie można. 

Jan Behm. 


Majster kominiarski. 


licy Grodzkiej; z:garek srebrny, cylinder, z podwój- 
Lą kopertą, znaleziony wczoraj rano na Stradomiu. 

TEATR. Wa czwartsk d. 3030 września; Ko- 
medya w 4 aktach przez Chamsżiego: Kochac i ko: 
chać; obrazek ludowy ze śpiewami w i skci3 WŁ 
L. Anczyca: Flisący — Początek o godz. 7ej. 

== tawa nieustająca Towarzystwa Przyjacioł Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie o godz 
Ilej de 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzieie 15 
centów, w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 
giellońskiego (w Collegium majus) zwiedzać można 
codziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni- 
wersyteckich. . 

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskiem otwarte codzień od 10ej do 6ej. — Wstęp 20 
cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 

- W piątek dnia 1go października: Ś. Remigiego 
bisk. w. 
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Sprawy sądowe. 


Proces Stanisława Hiszpańskiego o zabicie 
Dra Kurcyusza w Warszawie. 


(Dalszy ciąg). 

Opuszczając zeznania mniej ważne, sprawy bli- 
żej nie wyjaśniające, które na tok procesu są bez 
wpływa, podnosimy tylko epizody ważniejsze z dal- 
szego ciągu rozprawy. 

I tak następne posiedzenie rozpoczęło się od 
badania oczu podsądnego przez dra Wolfringa 


7 É z A Pez MARZE 
; h miasta Krakowa, a w nie- f dzisiaj w ulicy Mikołajskiej p. Józef Dattner, właści- 

cza p. Bernhard na ubogie ciel szynku; książkę służbową na inię Barbary Ja- 

— Na wyst:wę Towarzystwa Przyjącioł Sztuk Pię- |rosińskej z Niepołomic, zaalezioną wozoraj razo w u- 


* |szkał syn młodszy Aleksander. Stanisław poma 


— Dyrekcya poczt zawiadamia n:s, iż pocty oso-|wobee sądu i innych ekspertów. Dr Wolfring o- 
bowe między Krakowem i Szczawnicą, tudzież mię |rzekł, iż lewa orbitą u Hiszpańskiego większą jest 
dzy Szeżąwnicą i Starym Sączem, które dotąd tylko|od prawej, i że skutkiem przekrwienia nerwu sym: 
podczas sezcnu kąpielowego t.j od 1go czerwca do|patycznego, zdaje się powstawać i hyperemia móz- 
końca wrzóśnia obiegały, odtąd t j. od leo paździer |gu. Puls Hiszpańskiego, gdy badał go dr Wolf- 
nika, kur ować będą także od 1go paź iziersiza dojring, bił 128 na minutę, później dochodził do 140. 
końca maja. Wiadomość tę z przyjsmn ścią zapiau-| Na zapytanie sądu, czy nie chce nadmienić cze- 
jemy, dyrakcya po'zt bowiem uwzglę'niła potrzebyjgo o zabiciu Kureyusza, Hiszpański odpowiedział, 
okolicy, na które kilkakrotnie zwrse no w naszym|eo następuje: „Bóg tylko wie jeden, dlaczego za 
dzienniku itwagę. _ biłem Kurcyusza; sam od tygodnia chciałem się 

— Dowiadujemy się od osoby wisrogodnej o świe-|zabić, i byłbym to uczynił, gdyby nie łzy rodzi- 
żym pożarze w Miechowie. Spłonął gmach sądowyjców. W zachowywaniu się Kurcyusza względem 
w samą wigilię zjazdu sądowego. Na m;śl, że gmach|żony mojej nie dostrzegłem nie złego. Od czasu 
ten został podpalonym i zostaje w zwiąska z skrytą|do czasu jednak, bez żadnej przyczyny, dręczyły 
jałąś chęcią zniszozenia akt sądowych, naprowadza|mnie podejrzenia. Raz wydawały mi się niedorze- 
nas okcliezność, że do przyborów straży ogniowej |cznemi, to znowu słusznemi. Żony mej nie podej- 
tradno się było, dostać dla starannego zabicia dziurek |rzywałem, ażeby się dopuściła czego hańbiącego, 
od klucza w zamkach żwirem, wnętrze zamku zupełnie | miałem tylko podejrzenie, iż wi», że jej nadske- 
wypełniającym. . |kuje dr Kurcyusz. Gdy pewnego razu odezwałem 

— Były minister heski bar. Dalwigk umarł dnia|się do niej o podejrzeniach swoich, zaprzeczyła ich 
28 b. m. w Darmstadzie, licząc lat 78. Należał on|słuszności i rzekła, że niechaj umrze synek, który 
do stronnictwa konserwatywnego i anti-praskieg'.  |właśnie nadbiegł do nas ze skaleczoną ręka, je- 

— Dziónniki donoszą o manii samobójstwa, która|żeli mówi nieprawdę. Otóż za powrotem z Šara- 
owładnęła oficerów rosyjskich w Taszkencie. Według |towa zastałem nietylko tego syna chorego, ale i 
urzędowych'raporiów w przeciągu tygodnia 6iu odebrało | wszystkie inne dzieci, a także i żonę. Pomyślałem 
sobie życie. Mianowicie wydzrzają się cręsto Bamo- |wtedy, że to dopust boży. Jednocześnie zmartwiła 
bójstwa między oficirami rosyjskimi na st:cyi grani-|mnie wielce śmierć najlepszego mego przyjaciela 
cznej 'Turkestanu. Przyczyny tego fenomenu nie są|Somera. Na pewien czas przed wypadkiem byłem 
tajemnicą. Oficer rosyjski lichą pobiera gażę i tra-|u dra Kurcyusza, żądając, aby dał wyjaśnienie 
dny ma swans; grz hazardowa i używanie g.rących|co do moich podejrzeń. Wówczas rzekł do mnie, 
napojów stanowią jedyne jego zajęcie. Wobec braku|iż chciałby, aby dzieci jego były zawsze tak czy 
wszelkich pobudek do stadyów wojskowych, wyją-|ste, jak żona moja. Później jednak zaczął rozmai- 
wszy w PFefersburgn'i Moskwie, dziw ć się nie mo-|temi słowy nasuwać mi podejrzenia, jakby chciał 
Łna, że się oficerowie oddają grze i pijatycs. W pro-| mnie drażnić.“ 
wincyonalnych miastach rosyjskich rzadko bardzo o-| W dzień wypadku wyszedł z domu, kiedy był 
ficerowie znajdują odpowiednie towarzystwo, a jeżelijjuż sklep otwarty. Wziął z sobą rewolwer nie 
istnieją gdzie kasyna, to znów tam są na porządku |dlatego, żeby miał zamiar zabić Kurcyusza, lecz 
dziennym gra i pijaństwo. A cóż dopiero na stacy-|że postanowił sobie do domu już nie wrócić. Chciał 
ach granicznych? Są stacye, dokąd poczta tylko raz|wstąpić do kościoła Paulinów, aby się pomodlić. 
w miesiąc dochodzi, a wewnętrzna służba stanowi | Później zmienił projekt i udał się do Kapucynów. 
całe zatradnienie oficera. Żyjąc w tea sposób, jasnem|Gdy zaledwie stanął na drugim stopniu schodów 
jest, że wielka ilość oficerów musi marnieć duchowo, | kościelnych, doznał wrażenia, jakby go coś ode- 
a zużywszy Swoją. żywotnosć grą, pijatyką i miłosne- | pchnęło. Cofnął się i poszedł do dra Kurcyusza. Roz- 
mi awanturaami, nie lepszego robić ris umieją, jak {mowy z Kurcyuszem dobrze sobie nie przypomina. 
położyć własną ręką koniec bezużyłeczaemu życiu. | Pamięta tylko, że podezas niej czuł, jak mu wszy. 

Wiadomośeł polieyjgne. Świ poisyjna|stka krew napływała do głowy i wzrok zasła- 
przytrzymsła: Antoniego Jamroza, za kradzież cegieł |niała. Strzelił do Kurcyusza, prawie go nie widząc. 
z Placu Szezzpańskiego; Błażeja Kmie-ika, za pobi- 
cis; Stefanig Szewczykewą, za kradzież chnstki; Bal- |szczęśliwego ojca podsądnego. Od pewnego już 
binę Pachównę, za kradzieże różnych przedmiotów |czasu dostrzegał w synu jakby zboczeń umysło- 
i kosztowności w kilku miejscach popełnione; Magda-|wych. Syn wrócił z Saratowa wcześniej, piż za- 
lenę Sudrową, za kradzież pieniędzy; Antoninę Ry- | mierzał, gdyż doktor tameczny radził mu jaknaj- 
bóką, za wyrwanie z. książki służbowej ka.ty, na| prędzej spieszyć do Warszawy i udać się z prośbą 
któr.j było zapisane poświadezenie nagaunego zacho-|o pomoc lekarską do dra Baranowskiego, bo grozi 
wania się Rybiekiej w służbie; za. pijaństwo .5 csób.|mu obłąkanie. Skon przyjaciela Somera oddziałał 

W miesiącu wrześnu ukarana 13 doróżkarzy za|bardzo źle na syna. Właśnie po powrocie z jego 
przekroczenia policyjne. pogrzebu zrobił żonie swej awanturę o Kurcyusza. 

W policyi złożono: książki siużb>we na imię A:ne | Wkrótce powiedział ojcu pod sekretem, iż za ty- 
szki Zarembianki z lzdebnika, którą znalazł Józef|dzień będzie wdowcem. W kilka dni później uspo- 
Hikss, wyrobnik, drugą na imię Maryanny Błasiako- | koil mię wszelako prawie całkiem, a żona jego 
wy, z Krakowa, którą wczoraj zualazł w ulicy Grodz-| dziękowała za to teściowi, iż wpłynął tak na jej 
kiej Franciszek Bryniarski, posługacz z redakoyi Dia- | męża. Gdy małem był dzieckiem jeszcze, Hiszpań- 
bła; pierścionek złoty z kamyczkiem, który az zazdroszcząc młodszemu bratu większej miłości 


Pełnem serdecznego ciepła było zeznanie nie-|- 


dze płynie tym wąwozem szumiąca rzeka, dość | czna, 
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płytka, którą kilka razy tam i napowrót trzeba 
przechodzić, a odgłos echa kutych koni stąpają- 
cych po kamienistej drodze, rozlegał się szeroko. 

Na óćwiórć mili przed wsią spotkałem już obóz 
kilkunastotysięcznego wojska, którym na teraz 
dowodził mój pułkownik Hakki bej. Złożywszy 
więc rzeczy we wsi i posiliwszy się nieco, po- 
spieszyłem zaraz do niego, lubiłem go bowiem 
najwięcej ze wszystkich znajomych mi Turków, 
tem więcej, iż był z rodu czerkieskiego, dla któ- 
rego miałem zawsze szczególną sympatyę. Powie- 
dział mi, że mam nazajutrz przenieść się do wsi 
Tahirhodża. Gdy wracałem do demu, noc się już 


 rozpostarła, ciemna, bezksiężycowa, tak iż nie 


mogłem rozpoznać, gdzie się wioska znajduje, bo 
dachy domów, jak zwykle w tych stronach, po- 
robione z kamieni i błota, nie dozwoliły mi roze- 
znać nie w ciemności. Sądziłem już, że będę mu- 


siał nocować w polu, gdy przecie natrafiłem na |- 


dom jakiś; pukam, wychodzi młody chłopak, mó- 
wię mu, że jestem lekarzem, który tu dzisiaj 
przybył, a nie mogę trafić do mojej kwatery. Po- 
szedł więc ze mną i po niejakim czasie, chodząc 
po ulicach i z dachu jednego przechodząc na 
drugi, natrafiliśmy przecie na moje mieszkanie. 
Najprzód zabrałem się do przygotowania dwóch 
czy trzech listów, które mi Hakki bej obiecał o- 
desłać do konsula angielskiego w Erzerum: przez 
kuryera codziennego. Na drugi dzień rano już 
byłem w drodze, pożegnawszy się z pułkownikiem 
i oddawszy mu listy i tegoż samego dnia, tj. 6go 
czerwca, przybyłem do wsi Tahir-Hodża, o pół- 


‘torej mili w bok, w stronie Kurdystanu, od Deli- 


baby oddalonej. : 

Na pierwszy rzut oka miły widok uderzył moje 
oczy, a to domu piętrowego z oszklonemi oknami 
i sześcioma drzewkami regularnie z jednego bo 
ku dom osłaniającemi. Była to stacyą telegrafi- 


więc pierwszy ślad cywilizowanego: świata, 
pe długiem dla mnie, bo trzechmiesięcznem prze- 
ywaniu w samych na pół dzikich okolicach. Na- 
przeciw mojej kwatery, na wysokim kominie, było 
gniazdo, na które w moich oczach przybył pier- 
wszy raz tej wiosny bocian chyżym. lotem i za- 
klekotał wesoło. Ciepło letnie uprzyjemniało mi 
moje długie i dość dałekie przechadzki, do dwie 
godzin drogi odległej rzeki, w której się codzień 
kąpałem. Już też i pola okryły się zbożem, które 
w drugiej połowie czerwca do pachy mi wysoko- 
ścią sięgało. W sąsiedniej, o milę położonej osa- 
dzie, znalazłem nieco drzew kwiatem żółtym okry- 
tych, karłowatych, z zielonemi jeszcze jagodami. 
Groch polny już był w strączkach. Przecież na 
szczytach gór w około widać bielejące się śnie- 
gi — to Kurdystan. Jedna szczególnie góra wy- 
soka, od południa, okryta jeszcze grubym pokła- 
dem śniegu, wygląda jak biała. chmura. 
W tydzień po mojem przybyciu do Tahirhodży 
przybył tam major artyleryi z półbateryą armat. 
Był to młody i przystojny Turek, wykształcony 
w szkole artyleryi wiedeńskiej, gdzie cztery lata 
na koszt rządu się kształcił. Mówił biegle po nie- 
miecku, znał różne ludowe piosneczki, był więc 
dla mnie pożądanym towarzyszem. O prowadzeniu 
terażniejszej wojny przez dowódców tureckich wy- 
rażał się z oburzeniem: „Już siedm razy — mówił 
mi — przebyliśmy górzystą drogę od Karakilissy 
(położonej o dwie mile za Toprakale) do Dalibaby 
lub napowrót;. widzę w tem zdradę, bo wyraźnie 
chcą znużyć ludzi i konie, by nie mogły służyć 
w. boju“. 

Doszły nas też słuchy o wzięciu przez wojska 
rosyjskie Ardąachanu z wielkiemi zapasami amu- 
nieyi, kilkoma tysiącami sztak broni palnej ręcznej 
i 95 armatami, tudzież kasą rządową. Dowódca 


Ardachanu, pułkownik, którego nazwiska nie po- 


mng, wytoczył proces komendantowi Erzerum, iż 


mu nie posłał wojska na odsiecz i tem uniemo- 
żliwił obronę, 

Mieliśmy tu trzęsienie ziemi dość silne, przecież 
nie zrobiło żadnej szkody. 

W połowie czerwca zaszła bitwa o półtory mili 
od Tahirhodży. Zginął w niej komenderujący Ferik 
basza, dostawszy kulą .w czoło, właśnie, gdy spo- 
kojnie siedząc na wzgórzu, przyglądał się rozwi- 
Jającej się walce. 
w szeregi tureckie, 


Przybył niezadłago i mój kolega Meyersberg 
z Delibaby, z dwoma aptekarzami i chirurgami. 
Wkrótce wieś zapełnia się kilkuset rannymi i mie- 
liśmy wszyscy sześciu całą noc dosyć do czynienia. 
Przy braku odpowiednich instrumentów chirurgi- 


cznych, bandaży, szarpi, można było jednak tylko: 


małą pomoc i to pierwsze opatrzenie rannym u- 
dzielić. Kule były po większej części uwięzgnięte 


Śmierć jego rzuciła popłoch |tuż za skórą, którą trzeba było przecinać dość 
wszystko pierzchać zaczęło. |tępemi nożami. Taki bowiem panował niełąd, że 


Ja właśnie wracałem z kąpieli, a była 5ta godzina pomimo, iż lekarz przy każdym batalionie miał 
wieczór, gdy na wierzchołku jednej góry spo- przeznaczoną dla swego użytku skrzynkę z in- 
strzegłem jeźdźca zbrojnego, ktory. obracając się strumentami, a aptekarz z lekarstwami, nie z tego 
z koniem na cztery świata strony, wielkim głosem | nie otrzymaliśmy. Pisałem o to parę razy do na- 


jakieś słowa 
strzegam trzech ludzi, 


wymawiał. Wchodzę w wąwóz i spo-|czelnego lekarza do Erzerum, zawsze bez skutku. 
zbrojnych w noże i pisto- | Zapewne skrzynie były puste, bo pieniądze prze- 


lety, zatrzymują mnie i pytają: gdzie chodzę ?|znaczone na sanitarne wydatki pokradli baszowie 


Odpowiadam, że na przechadzkę. 

— Moskow war burda bir sat, 
(Moskal ztąd tylko © milę, bitwa była.) 

Nie bałem ja się Moskali wiedząc, że się z jeń- 
cami lekarzami dobrze obchodzili, możliwem prze- 
cież było zrabowanie mych rzeczy. Przyspieszam 
kroku i zachodzę na jeden szczyt góry, zkąd wieś 
Tahirhodżę widzieć mogłem i patrzę, 


A oni mi nato:|i naczelni lekarze. Zdarzył się też w tym czasie 
kauga war !|wypadek w Erzerum, iż komendant miasta odebrał 


sobie życie przez powieszenie, gdy się jego sprze- 
niewierzania odkryły i pod śledztwo miał być od- 
danym. Tak śmierć jego uratowała innych wspól- 
ników i śledztwa zaniechano. 

Na drugi dzień po tej bitwie przybyli do Ta- 


czy armaty |hirhodży pozostali przy życiu komendanci: Mu- 


tureckie są na dawnem miejscu; spostrzegam je |stafa (liwa basza) i pułkownik Hakki bej (miralaj). 
i już spokojny wracam do wsi. A tu plac obszerny Byli obaj bardzo znużeni i upadający na duchu. 


przed domem telegrafu zapełnia się 
wracającymi z pola bitwy, 


ię _ jeżdzeami | Widząc pułkownika w pełnym paradnym uniformie, 
drogą ciągną wozy i|na koniu, 


czyniącego przegląd powracających 


konnica trzymając na siodłąch przed sobą rannych | z bitwy, lecz bardzo osłabionego i mocno kaszlą- 


towarzyszy. Byli to Czerkiesi, lud piękny i ry- 
cersko wyglądający. Zatrzymuję ich i pytam, co 
sią stało; powiadają mi o Śmierci Ferika baszy, 


cego, w płaszezu podziurąwionym kulami, prosiłem 
go, by u mnie spoczął i wziął jaki posiłek. Od- 
mówił mi przecież, grzecznie dziękując, choć dzień 


o. przegranej bitwie. Komendant miejscowy, major, |i noe był bez jadła, mówiąc, iż musi być obecnym 
nie dał im tutaj poskładać swych rannych, utrzy- |do końca przy defiladzie wojska. 


mując, że wkrótce dla tureckich rannych miejsca 
i lekarzy potrzeba bądzie. Musieli więc blisko pół- 


tory mili jechać dalej ze swymi mdlejącymi ran- rotmistrza, barona 


nymi. 


W parę dni potem miałem odwiedziny kores- 
pondenta dziennika N. fr. Presse węgierskiego 
Szlugi. Bawił on przy boku 
mnuszira (t. j. feldmarszałka) Muchtara baszy i 


matczynej, odzywał się kilkakrotnie, iż go zabij 
Wogóle w dzieciństwie swem lubił prześlado„ Č 
brata i przewodzić nad nim. W pożyciu z ojee 

był niejednakowym, często zmieniając ucznęj 

Świadek kochał bardzo syna swego Stacha, ha 
pobłażał więcej młodszemu bratu jego, Aleksan 
drowi jako kalece. Stach odznaczał się diwa 
samodzielnością i sprytem. Pozostawiony ną ina 
rok w klasie czwartej, wystąpił całkiem ze szkoły, 
twierdząc, iż z nim postąpiono niesprawiedi; ję 
Ojciec kazał go uczyć języków, buchalteryj ; rzę. 
miosła. Chciał, aby mógł zdać na syna warsz 

i usunąć się z zawodu, w którym doznał tylu ; 
krości. Po powrocie z Syberyi, dokąd zesłany A 
stał w r. 1863, świadek wysłał syna swego do 
Niemiec, a później do Franeyi. Ztamtąd syn, 

mimo jego woli, wyjechał do. Ameryki. Wróci, 
do Warszawy, chciał zaprowadzać zmisn ia 
w warsztacie ojca. Ameryka podobała mu się ją 

dzo. Świadek, zdawszy cały warsztat na Stąp, 
sława, pojechał wkrótce do Charkowa, gdzie mię. 


bratu, zasilając go od czasu do ezasu pieniędzmi, 
Stanisław ożenił się z Zofią Kwiatkowska, chy 
ojciec przedstawiał mu, że to żona nie dla ni o, 
bo jest wychowana na panią. Po ożenienin się, 
syn stał się bardziej szorstkim. Ojcu nie kłanią 
się na uliey czasem przez parę miesięcy. Zdawał 
mu się zapewne, iż wyższym jest od ojca nietyjęq 
wzrostem ale i pojęciami. Żona jego była dob 
synową. Chora teściowę pielęgnowała troskliwię, 
Kurcyusz, według świadka, był człowiekiem serqq 
i poświęcenia. 

W styczniu mówił mu Kurcyusz, że syn wyzwął 
go, skutkiem czego zamierza się odwołać do ober- 
poliemajstra. W przeddzień wypadku, syn był bar- 
dzo rozdrążniony. W rozmowie z wujem żony į 
jej siostra, rozprawiał żywo, iż chee koniecznię 
sprowadzić do siebie Kurcyusza. Gdy wuj żon 
napomniał go w rozmowie, prawie go nazwał in- 
famisem, Stanisław nie obraził się wcale, lecz kla. 
snął w ręce i zawołał: brawo! wybornie! Wie- 
czorem, w przeddzień wypadku, syn przyszedł do 
rodziców pożegnać się, jakby miał już nigdy nie 
wrócić. Po wyjściu jego, przyszła Hiszpańska bar. 
dzo zmartwiona, użalając się na postępowanie mężą, 
Stanisław widocznie jeszcze się nie oddalił, i pod. 
słuchiwał pode drzwiami, bo wszedł gwałtownie 
do pokoju, — i zwymyślawszy żonę, plunął joj 
w twarz. ; : 

Podsądny nadmien'ł przy tych słowach świadką, 
że, chcąc się przekonać o słuszności podejrzeń 
swoich, pewnego razu wezwał Kurcyusza do A 
a sam schował się w szafie. Doktor przyszedł, 
udzielił Hiszpańskiej porady i zachowywai się na: 
leżycie. r 

Swiadek dodał wreszcie, iz matka żony jego 
cierpiała przez lat kilkanaście obłąkanie, a waj 
Stanisława, do którego jest podobnym, zdradza 
w postępowanin swem pewne zboczenia umysłowe 
W dzieciństwie miał Stanisław kilkakrotnie kon- 
wulsye. 

Z następnie przesłuchanych osób, świadek Kloss 
chwalił Hiszpańskiego, jako dobrego pryncypała. 
Majstrowie szewscy Zakrzewski, Mróz, Lindeman 
i Kryger zeznali, iż Hiszpański zaprowadzał bar- 
dzo dobre porządki dla stowarzyszenia i że uwa: 
żali go zawsze za zdrowo myślącego. 

Na to odpowiedział Hiszpański, iż ci sami pa: 
nowie, którzy go chwalą obecnie, uważali go za 
tygrysa, choć przecie nim nie był i nie jest, i 
chcąc go usunąć ze stanowiska starszego zgro- 
madzenia, rozgłaszali, że jest waryatem i dopu- 
szczą Się nadużyć w kasie. 

W dalszym ciągu przesłuchania sam podsądny 
rzucą nowe światło na swój stosunek z Kurcyu- 
szem, a mianowicie opowiada, iż namówił go do 
zaasekurowania się i dał mu na to pieniędzy, kie- 
dy Kurcyusz był chory. Karcyusz opowiadał od- 
sądnemu, jakoby lekarz Towarzystwa powiedział 
Kurcyuszowi, iż dotknięty jest anewryzmem serca 
i że dla tego zniżono mu sumę asekuracyi z 12 
na 8 tysięcy. ć 

Świadek Stępkowski Mikołaj zeznaje, że 
gdy rozmawiał z podsądnym, ten opowiadał mu 0 
swoich podejrzeniach co do żony — były one o- 
parte na domysłach. Podsądny to przyznawał — 
mimo to kończył rozmowę uporczywie tem, że za: 
wsze Kurcyusz jest podlecti że zawsze zabić go 
masi. Świadek słysząc to nieraz przywykł uważać 
pogróżkę za czczy frazes. O odgróżkach podsą: 
dnego świadek uprzedzał ojca jego, obawiając się 
skandalu. Z powodu gwałtownego i despotycznego 
charakteru obwinionego i złego obchodzenia się 
jego z żoną i dziećmi, świadek zerwał z nim 
stosunki. W piątek, w przeddzień wypadku roz- 
mowa z. podsądnym trwała cztery godziny. Pomi- 
mo, że świadek tłumaczył mu bezzasadność jego 
podejrzeń i że to dowodzenie Hiszpański uzn 


znał, widać, niektóre jego plany, bo chociaż ich 
nie wyjawił, ale zapewniał mnie, że Muchtar basza 
jest rozważny i pobić się nie da tak łatwo, a ma 
też dobrych doradców, jak jenerała angielskiego 
Kempbella. Nie bardzo temu. chciałem wierzyć, 
sądząc po dotychczasowych ciągłych niepowodze- 
niach, lecz później nieco pokazało się, że mnie 
bar. Szluga nie ładził, bo los wojny wkrótce się 
odmienił na pawien czas z korzyścią dla tureckiej 
armii. 

Meyersberg wrócił do Delibaby napowrót, gdyż 
tam miał wygodniejszą kwaterę, a mleka i drobiu 
pod dostatkiem. Lecz już za parę dni, w samą 
północ, słyszę sztukanie do bramy. Bekir otwiera 
z obawą, czy nie Moskale, aż tu wpada Meyers- 
berg prowadząc konia za sobą, a za nim jego 
służący z tłomokami; obadwaj wystraszeni, mówią 
mi, by się zbierać czemprędzej, bo Moskale zbli- 
żają się i za parę godzin tu przybyć mogą, Przy: 
zwyczaiłem się już do tych alarmów, więc mu od- 
powiadam, że jeszcze będę spać, a Moskale pewno 
będą tyle grzeczni, iż mi rano jeszcze „lokma“ 
zrobić pozwolą, herbatę wypić i rzeczy spakować. 
Meyersberg kładzie się w pełnym ubiorze, budząc 
się za każdym szelestem. Ale na' drugi dzień | 
wieści były spokojniejsze. 3 

Dnia 25 czerwca znowu w nocy nas zbudzono; 
otrzymaliśmy nagły rozkaz komenderującego baszy, 
by się zaraz udać do wsi Alla-Gióz; leżącej w Kur- 
dystanie, o dwie mil drogi w bok. Dostaliśmy 
ledwo dwa wozy zaprzężone wołami i częścią 
siedząc na wozach, a częścią idąc, choć upał był 
znaczny, przybyliśmy tam wieczorem, zrobiwszy 
sobie kilkugodzinny popas w południe. - 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Świa. Stanisław Sobolewski również czeladnik eskortą straży policyjnej. Aresztowano jednego 
Hiszpańskiego, był u niego pieć miesięcy. — da- h podejrzanych o zamach na życie Monnt-Morrisa. 
wniej w pryncypale nie widział nie rażącego, do- 
piero od powrotu z Saratowa znać w nim był” 
rozdrażnienie. Świadek ogląda rewolwer i uznaje 
go za ten sam, który był w posiadaniu podsądne 
go. Świadek słyszał od żony i ojca podsądnego, 
że Stanisław Hiszpański chory jest na rozdrażnie- 
nie umysłu. 

Podsądny powiada, iż sam nieraz odmawiał 
przyjęcia obstalunku lub stawiał wysokie ceny 
któremi odstraszał kundmanów — dla czego tak 
robił sam objaśnić nie może. 

We czwartek na żądanie Hiszpańskiego zaniósł 
mu ze sklepu do mieszkania rewolwer, który nie|P 
był wówczas nabity. 

Podsądny powiada, że kupił rewolwer wraz 
z 150 nabojami. Sobolewski broń przyniósł nie 
we czwartek lecz we środę; podsądny zaraz go 
nabił leżąc w łóżku w obec, jak mu się zdaje 
żony, dla czego go nabijał nie umie objaśnić. 
Kazał broń przynieść, aby nie wpadła komu z lu- 
dzi wręce. Rewolwer włożył pod poduszkę i wszys- 
cy go widzieli. Zabjać nim nie miał zamiaru, bo 
by się z tem ukrywał. 

Franciszka Pa szewska ciotka podsądnego opo- 
w'ada, że matka jej cierpiała pomięszanie zmy- 
głów i umarła nie odzyskawszy zdrowia. Raz 
chciała się topić rzuciwszy się w bardzo głęboką 
wodę. Maż jej zamykał ją z obawy niebezpie- 
czeństwa dla rodziny, szczegółów innych nie pa- 
mięta, bo to było pięćdziesiat lat temu. O bracie 
zaś Jakóbie, nie wie czy był umysłowo chory lub 
nie, bo ten bardzo młodo wyjechał do Warszawy 
i tn nmarł. 

Podsadny dodaje, że choć po raz pierwszy sły- 
szy o chorobie babki, prawdopodobnie przyczyną 
obłąkania były straty majątkowe. Na tem ukoń- 
czono badanie świadków i sąd przystąpił do od- 
czytania niektórych zeznań a następnie do prze- 
słuchania expertów. (Dokończenie nastąpi.) 


jako słuszne, zawsze w kohcn wracał do swego, 
tak, że świadek uwsżał ten upór w powracan'u 
do jednego za idée fixe. Świadek potępiał nawet 
ostremi wyrazami podsądnego za to, że służącym 
kazał śledzić Iżonę. że dla uniknięcia nieprzyje- 
" mności najlepiej wymówić Kurcynszowi dom — 
wszystko to podsądny przyznawał — nie odstę- 
- pując wszelako w końcu od tego, że trzeba Kur- 
. cyusza zabić. Kiedy świadek wchodził, podsadny 
zapytał: „a gdzie Kurcyusz?* Zdaje się. że chciał 
aby świadek pośredniczył w porozumieniu między 
* małżeństwem. W szczegółach podsądny zdawał 
się dawać wiarę i zgadzać się z argumentacyą i 
dowodzeniami świadka — po skończeniu jednak 
rozmowy i dyskusyi powrócił do swego zdania. 
Radził się także podsądny, czy zabiwszy Kurcyu- 
sza może zrobić testamenti rozporzadzić majątkiem. 
(5 Podsądny wspominał świadkowi, iż Kurcyusz sam 
mu opowiadał różne szczegóły o żonie — na co 
świadek odpowiedział, iż gdyby Kureysz to zrobił, 
byłby podłym. Świadek twierdzi, iż na to podsą- 

dny rzekł „trzeba go zabić jak psa!* 

Podsądny zabiera głos i mówi, że nie on, lecz 
właśnie świadek coś podobnego powiedział, mia- 
nowicie: że podłym jest ten, kto w takim razie 
nie strzeli w łeb mówiącemu podobne rzeczy mę- 
żowi. „To, powiedzieć teraz mogę, jest może jedy- 
nym powodem, dla którego postanowiłem sobie nie 
wracać do domu.“ 

W oczach podsądnego Świadek widzi zmia- 
nę — również i w mowie — a co do mowy, 
mówił dawniej płynniej i łatwiej. 

Jul. Kwiatkowska, matka pani Hiszpań- 
skiej odpowiada, że z żoną obchodził się podsą- 
dny czasem śle, potem znów ją przepraszał. Był 
zazdrosny i despotyczny. Hiszpański niechętnie 
wchodził w stosunki z rodziną świadka. Przyczyny 
tego świadek nie wie. 

Anna Kwiatkowska siostra Zofii Hiszpańskiej, 
żony podsądnego, nie pamięta żadnych szczegółów 
faktn. Badana przez prokuratora odpowiada, że 
w obejściu ze siostrą męża jej zauważyła gru- 
biaństwo i szorstkość. Że jeżdziła do Kurcyusza 
prosić go o przybycie do Hiszpańskich, lecz nie 
przypomina sobie kiedy. Posyłał po niego podsą- 
dny. Kursyusz nie przybył. Hiszpański był za- 
zdrosny. 

Badana przez obrońcę objaśnia, że Hiszpański 
w obec niej uskarżał się na żonę — z bardzo 
wielu przyczyn, o dzieci, o różne drobiazgi, a 
przez zazdrość o różnych ludzi. Jakie zarzuty ro- 
bił żónie, nie pamięta. Kiedy żona się przed nim 
tłómaczyła przepraszał ją, a potem się znowu to 
samo powtarzało. 

Podsądny przeczy, aby był nieprzychylny dla 
rodziny żony, był owszem dobrym zięciem i szwa- 
grem. Nie był może dla niej pokorny, łagodny, 
bo „woli dawać szorstko jak brać pokornie.“ 
Pragnie żeby córka jego miała takiego męża ja- 
kim on sam był. 

Świadek Cecylia R a p a'c ka, służąca Hiszpań- 
skich, zapytana, czy wie co o zabójstwie Kureyusza, 
mówi. Dowiedziawszy się że Hiszpański siedzi 
w ciemnym pokoju i czeka, powiedziałam mu, 
żeby nie czekał na rzeczy których nie będzie, bo 
wiedziałam, że siostra pani wyszła i może snotka 
Dra Kurcyusza, uprzedzi go, że dziecko ma się 
lepiej. Chciałam pana uspokoić. Jak Kurcyusz 
był po instrumenta, bawił z pół godziny a może 
i mniej, a Rapacka widziała tylko jak odchodząc 
Kurcyusz nachylił się; może kłaniał się pani. 

Raz gdy Hiszpańska z Kureyuszem była w po- 
koju, usłyszała Rapacka jak pani tupnąwszy nogą 
powiedziała: „nie cierpnię pana, daj mi pokój !* 
jeszcze pani coś mówiła, ale co, tego Rapacka 
nie słyszała. Rapacka słyszała to z kuchni, kiedy 
Knrcyusz i Hiszpańska byli w trzecim pokoju. 
Dzieci zdaje się były w pokoju sypialnym. Same- 
go Hiszpańskiego w domu nie było. 

Fleon. Borowicz, druga służąca Hiszpańskich 
opowiada, że podsłuchujące poderzwiami pokoju 
gdzie był Kurcyusz z Hiszpańską usłyszała jak ta 
ostatnia mówiła: „jak się zapyta, co mu mam po- 
wiedzieć?“ Borowiczowa opowiadała Hiszpańskie- 
mu, że Kurcyusz i Hiszpańska rozmawiali zrazu 
głośno a potem ciszej. 

Podsadny objaśnia, że kiedy, jak zeznała Ra- 
packa, Kurcyusz żegnając Hiszpańską nachylił się, : A ; A i: 1 ; 
to dlatego, że całował ją zwykle na pożegnanie ; : s du udziału Francyi w demonstracyi flot. A zatem 
w rękę. O powrocie doktora po instrumenta, pod- 
Sądny dowiedział się od jednego z dzieci. O tem 
że doktor powrócił, po odejściu męża, Hiszpańska 
opowiadała podsądnemu sama; mówiła że bawił 


nościach komisyi centralnej „dla podatku grunto- 
wego i 0 posiedzeniach komitetu ośmnastu , ogło- 
siła wczoraj Po”. Corr. jaby półurzędowe communi- 
qué, w którem odmawia wszystkim tym doniesieniom 
wiarogodności, a twierdzi, że zdolne są zaniepokoić 


spokojność nie była naruszoną, a przeto władze 
nie wdały się. Wobec manifestacyi legitymistów, 
od dawna bonapartyści nie dają znaku życia. 


N. fr. Pres.e odebrała telegram 2. Buduy d. 
29 b. m., że Dulcigno stoi w płomieniach; tele- 


cuski byłby może rad z zerwania stosunków, lecz 
uigdyby kurya rzymska nie zapowiadała ich, choć- 
by była zmuszoną uczynić to później. 

Także poseł wloski w Paryżu jenerał Cialdini 
miał naradę z Ferrym i Głambettą. Rozmowa ta 
tyczyła się przymierza włoch z Francyą, a opo- 
wiedział ją Fanfulla, lecz dziś zaprzeczają temu 
wszystkiemu dzienniki, gdyż okazuje się, że spra- 


communiguć, wskutek czego nabrało ono cechy ATED ; 3 
i t znowa przynosi Poł, Corr. wzmian- wa Tunisu nie mogłaby związać obu państw z 80 


nie Janiny Grekom nigdy się nie zgodzi i będzie 
umiał chwycić się najrozsądniej obmyślanych środ- 


przeciwieństwo interesów. Wszelako robią się w tym 
kierunku niejakie kroki i starania. P. Górke ma 


w celu stanowczego ułożenia budżetu wspólnego 
i przedlitawskiego. Różnice pomiędzy minister- 
stwem wojny a obustronnemi rządami jeszcze nie 


dobrym dyplomatą, aby potrzebował pomocnika. RSE A h 3 R 
Do listn tego dodaje Polit. Corr. od siebie; „Tak gdzie się z admirałami floty naradzał i powaięto 


rady ministrów w tym przedmiocie minister skarbu 
powyżej wyłuszezoną decyzyę. 


Dr Dunajewski, a potem dopiero nastąpi stanow- 
cza decyzya. Do przesilenia jednak w minister- 
stwie wojny różnice te według dzisiejszego poło- 
żenia rzeczy nie doprowadzą. 

Oprócz partyi centrum niezachwianie stojącej 
przy swoich zasadach, w innych stronnictwach par- 
lamentarnych niemieckich objawia się potrzeba 
to skupienia, to rozdzielenia się, zwłaszcza, Że 
z łona partyi liberalnej wyszła osobna frakcya 
purytańska, która dopiero zbiera pod swe cho- 


gywać się głośno po redakcyach i szeroko o niej 
rozpisywać, jak p. Górke robił to przynajmniej 


Proces powyższy skończył się w poniedziałek 
o godzinie Tej wieczór. Sąd ogłosił następującą 
rezolucyę: 


skiego. po pozbawieniu wszystkich praw stanu i 
przywilejów, zesłać na osiedlenie do gubernii Ir- 


mszą św. Dzienniki radykalne przygotowują nader 
celem objaśnienia ludu o niebez- 
stępstwo w stanie chorobliwym, 


powstało w nim urojone przekonanie o ciężkiej 


stona do Londynu powoduje Daily News do uwagi 
że stosunki w Irlandyi wymagają zebrania się Ra- 
dy gabinetowej. Prócz tego wymaga oświadczenie 


Gdyby wezwanie to nie znalazło przyjęcia, rząd 
pruski wniesie tę sprawę na Rad „związkową. 
szczyć. Akcyę petersburskiego Towarzystwa ubez- Pa ac 4 Sa i Kwi TA 
pieczeń na życie oddalić i wykreślić ostrzeżenie Prus wybrany został ponownie ai obwodu 
na sumę rs. 8000 z działu ksiegi hypotecznej nie- a współzawodnik 
ruchomości, należące, 


Streszczenie ostatoich przemówień podamy jutro. 


głosów. 

SEREK D 27 b. m odbyło się w Kolonii zebranie de- 

STORM A legatów katolickich z prowineyi Reńskiej z powodu 

Gospodars mającego się odbyć w połowie października po- 

arean Katedry R Ua tam a 

; nieść petycyę do Cesarza, a gdyby Cesarz nie 

A oba BE as rach był yaylak denntadyi ; paias peye „do Berlina; 

ad wiska ada ona zaniechania walki kościelnej i przywró- 

WE Rh: DIESE ale cena pozostała na wysoko- | cenia aż so Melchersa. Pod tę petycyę zbie- 
e rane będą podpisy. 

> Ea: wrześ +81:75—82-75 ERA) La France stwierdza, że République française 

wrz:śnia: w miejsou 57:— mrk. płacono, TA a -| jedynym jest dziennikiem francuskim, który radzi 

56 50 <farow. ~- Szosecin, 28go wrzeń.: w miej-|;zgqowi posuwać rzeczy aż do bombardowania 


pić należy, aby rada gabinetowa zebrała się w kom- 
plecie, gdyż ministrowie rozjechali się na wszyst- 
była w ministerstwie mowa o wytoczeniu procesu | kie strony. © BW 

Londyn 30 września. Times donosi z Du- 
brownika pod d. 29 b. m., że z nakazu Albań- 
czyków spalonem zostało Dulcigno. 


wskazane im będzie. W niedzielę miał się odbyć złóta węgierska —'—. — Losy z roku 1860 
w New-Ross w Irlandyi meeting, na który zjechał 


ryjnej, który polega na spłacenin wartości ziemi Srebro ——.  Napoleony 9'39—. — Lombar- 
przez dzierżawców w ciągu 35 lat. Przedewszyst- 
kiem zaś mówił, że potrzeba, aby wszyscy dzier- 
żawcy zgodzili się na takie wykupno, zbijał zaś 
plen opłaty wieczystej na podstawie niskiego sza- 
cunku. 


urt,— Paryż, 28go września: na ten miesiąc 62— 
frk., na październik 64— frk, na listopad grudz. 6 1*— 


chwilę — co było nieprawdą bo bawił z kwa- z dworca delphini, z której się okazuje, że Gambetta nie „Lord Monnt-Morris zastrzelony był w sobotę Ski GE ; $ RAA 
drans. Żona, kiedy podsądny jej to wyrzucał, po- : sajtylko nie pragnie odwetu nietylko „mowa jegojwieczór w swoim majątku Clembur w hrabstwie ga R Akeyo kolei pótn OS Mai. SO 
_ wiedziała że skłamała, aby oszczędzić mu przy- w Cherbourga była dla Francyi, a nie dla Euro- Galway, kiedy jechał powozem. Sześć kul ugo- | puje 12075 As p % List aata palio. Zakia ai 
krości. ale że pracuje on głównie nad przyjściem |dziło go, a zatem była to prosta zasadzka. Zabity s y BOY 


kredyt. Ziem. 9950. 


ciągłe prowadził procesa z swymi dzierżawcami Usposobienie giełdy: mdłe 


i na radzie sędziów pokoju odbytej przed kilko- 
ma dniami wziął udział w rezolucyi, która doma- 
gała się zaprowadzenia ustaw wyjątkowych. Ostrze- REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
gany, aby się nie narażał, zawsze jeżdził pod Antoni Kłobukowski. 


sen 11:10 mrk., na wrześ 11:10 mrk, na paźdz.-grzdz. |do skutku przymierza Francyi z Niemcami, co 
11-90 mrk. Antwerpia, 28go wrześ.: za 100 kilo dałoby obu tym państwom panowanie w Europie, 
28:50 frk. — Nowy Jork, 28go wrześ.: zagalonę |a byłoby ono wykonywane w duchu prawa i spra- 
117, ct. pap, w Filadelfii — ot. pap. wiedliwości. Rzeczą zań Niemców postawić wa- 
runki takiej ugody. 


Świa. Wincenty Skaroczewski zapytany przez 
prokuratora o charakterze Hiszpańskiego odpowia- 
da, że w obejściu od pewnego czasu stał się 
szorstkim i gwałtownym, nie lubił sporu i opo- 


zycyi. 
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GALICYJSKI ZAKLAD KREDYTOWY ZIEMSKI 


LISTY ZASTAWNE 


Podziękowanie. | amo Bap wor 
MUZYCZNYCH 
5. A. Krzyżanowskiego 


Nie będąc w stanie osobiście, 
składam publicznie Najprzewieleb- w Krakówie 

niejszej Kapitule Katedry krakow- wyszło : 

skiej, Duchowieństwu świeckiemu i ooo un Kazimierz. POLONEZ 
i i CESARSKI skomponowany i ofiarowany 
8 RZE Wo (pd pia Jego Cesarsko-Król. Mości Franciszko- 
fimi Szanownej Publiczności ser-| wi I. Cena 90 cent. 

deczne podziękowanie za oddaną 0-| Wroński Adam. NA DOBITEK, ma- 
statnią przysłagę 6. p. X. Kanoni-| 7ury na fortepian. Cena 60 cent. 
kowi Wilczkowi. (27 40) AKI WŁadysław. DWIE PIE- 
W imieniu Krewnych: 


NI z tow. fortepianu: 1) Róża dzika, 
SEK. Kucza. 2) Niepewność A. Mickiewi- 
X. Andrzej Leja, 
proboszcz Czarnegodunajca. 


cza. Cena 75 cent. (2708-2-5) 
- Bo Salonu mód 
pray ulicy Szewskiej L. 209 


nadeszły kapelusze paryskie, 
wielki wybór materyj na Su- 
knie jesienne i zimowe, pióra, (2587-3-3) 
wstążki, kwiaty, koronki 3 $ 

w najnowszym guście.  (2739-1-8)|PSród warzywny, jego urzą- 


Klemen tyna Chojecka. dzenie i pielegnowanie ro- 


ślin warzywnych, opisał Kar. 
Langie. Wydanie drugie. Cena 1 złr. 
NAJLEPSZE SWIEŻE 
drożdże 


Nabyć można we wszystkich księgarniach. 
W Krakowie w księgarni D. E. Frtedletna. 
wyrobu sławnej fabryki pp. Ad. Ign. m t d ik : 
Mautnera I Syna w Wiedniu, wu w 0 n 
tak na użytek kuchenny jako i gorzelniany i 
J NI it j $ íl R Wia |nowe pismo maukowo-kelletrysty- 
s UU dl Gr ] po s W 26820WI6, ezme, półtora arkusza druku objętości 
mające, wychodzić zacznie z dniem 2 paź- 
: amienica Zadanie Dwutygodnika podają i 
wyjaśniają prospekta, znajdujące się 
PARAE E „|księgarni Polskiej Bartoszewicza i 
-0 4 oknach, posiadająca dwa skle Biernatkigo Wa Lwowie. 
py, jest do sprzedania z 
Bliższa wiadomość w hotelu pod|Adres redakcyi: Poznań, ul. Długa Nr. 8. 
___ Bobieskim Nr. 8. (2738-1. gy| Przedpłata wynosi rocznie 8 złr., półro- 
, O wczesne zapisywanie Dwutygod. 
mika uprasza w imieniu redakcyi. 
jest do sprzedania lub na zamianę na|q 
stary powóz u WW. Deutschera 
jest do sprzedania. 
dworski Brzeźnica, 


niezrównanej jakości, utrzymuje i poleca 7 
dla kobiet, 
dziernika r. b. w Poznaniu, nakładem ipod 
wR ynku głównym „pód Ja-|w księgarniach S. A. Krzyża- 
Zapisywać można w tychże księgarniach 
wolnej ręki. AE 3 bo 
cznie 4 złr., ćwierćrocznie 2 złr., za co 
NOWY PÓŁKRYTY 
Teresa Radońska. 
w Bielsku. (2737-1-3; 
(2601-5-10) 


ASTAY 


6*”|. na walutę austryacką losowane w 18 lat. 
fe 3 6 Ww 36 lat. 
orse 7*|, Listy dłużne M w 20 lat. 


Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów gaya: 


i. Zakład Kredytowy w myśl 3. 5 swych Statutów nie może prowadzić 
żadnych interesów bankowych lub giełdowych, 
a zakres jego działania ograniczony jest wyłą- 
czmie do udzielania pożyczek ma bezpieczeństwie 
pupilarnem opartych. SES 
Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest mā każdym Liście Zasta- 
wnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego zań cały kapitał 
zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwarancyą. 


Sama zmajdniącyeh się w obiega Listów Zastawnych nie może prze- 
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto w myśl 
ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. saimtabulo- 
wamem wostało, iż takowe służę przedewszyst- 
kiem jako kaucya na zabezpieczenie Listów Za- 
stawmych w obieg wypuszczonych. 


Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem- 
skiego są do nabycia po kursie dziennym : 


w Firakowie: w Gulicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
w Banku Galicyjskim dla Kaudlu i Przemysłu, 
we Lwowie: w Galicyjstim Banku Kredytowym, 
v Warnowie: w Fiii Galicyjskiego Zakłądu Kredytowego Ziemskiego. 
w WWarsuawie: v Banka kandlowem, 
w Wiedmiu: w Lombard usd Eacompte-Rank, Karntner-Strasse 10, oraz 
Dank u. Wechalergośchkfi der Niederósterraiehischen Escom- 
bie Głeaciisthaft, Kartnarstrasse 9. 
w Berlinie: * Norddeutsche Grunderedit Rank, 
w Qłomiuneu: u A. (. Lederer, 
w Bernie: w kantorze Laur. Herber, 
w Bozem: w kantorze D. Lehman. 
Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżój wymienic- 
nych instytucyach. '44-89-) 
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W tych dniach wyszły z druku: 
Jak dzwigać bez uakładów 
zmiszezone gospodarstwa 
rolne. Wskazówki zebrane przez 
Mazim. Langlego. Cena 45 c. 


ai 


2 


3 


handel ` (2736-1-11) 
redakcyą Teresy Radońskiej. 
szczurkami* Nr. 47, trzechpiętrowajnowskiego w Krakowie i w 
lub w samej redakcyi w Pożnaniu. 
przesyła się frańko. (2657-2-2) 
C. k. nadworny masżynista ] I 


BE. Geburth, [osa 


fabrykant ces. król. uprzyw. poczta Brz eżnica. 


pieców regulacyjnych do napełniania 
przewietrzania 
w Wiedmiu VII Kaiserstrasse 71, 
poleca swe słynnie znane piece. 

r Gruntowne spotrzebowanie paliwa, 
przyjemne,ciepło, długi czas palenia, 
prosta i wygodna manipulacya. 

Piece te udoskonalone zostały jak- 
najlepiej przez SARA wyrobu. 
olerowane, żłobkowane i emalio- 


Sklad trumien metalowych 


"MORO RNNNONOGNI w najnowszym guócie i w wielkim wyborze znajdnie się w padweren 


p, Gieczdówa NEX. Wrancjieskenów. GR. wk 
„Sprzeda i zakupno $j oe 0 i: 
5 papierów państwowych PRES 2 su: EWĘ OG Ante AGO A WA NZA SE NO A ZONK 


M6” 1 innych efektów zakłado. ||| S 


W całym. świecie sTymne | Niezrównanz ! 


. : . n R; m : 
wano piece, piece z zaniklowanemi |P] wych t spekulnoyjnych +84 litera z głową, glisty i rebaki! 
ARG En p Iydor L. Scorsten uenya zapełnia baz bólu i niebezpieczeństwa *edls właszej metody (takže Fst+wnie) 
Urządzenie praktycznych tanich dore bankowy (2569 6 12) Ñ Ryszard Mohrmann w Nossen (w Saksonii). 


przewietrzań. Patentowe wkłady do 
szwedzkich (glinianych) pieców wkła- 
dane być mogą bez trudności, bez bu- 
rzenia pieca, w najkrótszym czasie. 
Cena na miejscu w Wiedniu z wło- 
żeniem lub na prowincyę, z opako- 
waniem sztuka 8 złr. 

Wszystkie piece sa po cenach oryginalnych 
w nastepujących składach w Wiedniu u. pp. Mi- 
kołoja Mundt, I. Bauermark 11, Hess, Wolf & Co., 
1. Operigasse 6, Ryszarda Mauch, I. Kolowratring 12. 


AH aaco Wóslauskie I badeńskie 
ptaki a zaone. Bia wę „| Winogrona kuracyjne 


ustrowanym cenniku. b (2788-1-) |rozsyłam w najszlachetniejszym gatunku, 


opakowane w koszyczkach po 5 kilo brutto 
po 2 złr. 80 c., opakowanie i porto opła- 


Środki te są zbadane przez król. Bzakie kolegiam krajowe lekąars:ie, nieosłabiają, 
są nawet wzięte na próbę zuvełnie nieszkodliwe i mogą wskutek rałej ilości być nżytemi na- 
weż u najmniejszych dzizci baz żadnej cbewy, Kurzcyą trea najdłużej dwie godziny bez spo- 
wodowania przeszkody w swym zawadzie. Po najwięzezej czyści uważsją takich chorych jako 
niadokreenrah i cieroiących na żołądex, EFrospekta z wyciągiem świadectw dar. 
mo i cpłatrie. 5 (111-11-12) = 


1 Setdlickie. | 


„aysko praw- 


w Wiedniu, H., tWipplinger- 
strasse Nr. 43, HK piężro 

(naprzeciw giełdy) 

p, Waszeliie w ten fach wchod.ące inf xmacye 4 

a udzielają się najelętniej i pnaśinalnie. a 
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ZAAN NNNNA ACCO 
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olla proszt 


enara: 


pw 


IK a ZW r e 

WYRORY SPECYALNE tne do, całej Galicyi i Bukowiny. daise, e AR DRA 
: AU Zamówienia, które najpunktualniej wy- r Pi Tzygczzycrczd ; 

PARFUMERYA konane będą, upraszam za nadesłaniem na- A po wany Jost 


noga rzeł i mja firma. 
S  O4 30 but zawsze z nejlep- . 

p szym skutkiem używane Ba 
wszelkiego rodzuju ehkoro- 
by žeładka i przeciy 
awichniętezau trawie- 
mim (brak apetytu, zatwąr- 
dzenie i f. p.) przediw kom- 


leżytości lub za zaliczką. (2572-6-8) } 
j Antoni Riess, 
kupiec w Basen pod Wiedniem. 


AUX VIOLETTES DR PALME 
| ED. PINAUD 


|| Mydło AUX VIOLETTES DE PARME 
Í Kssencya dla chustek. AUX VIGLETTES DE PARME 
Woda tualetowa. . . AUX VIOLETTES DE PARME 


sw łe. efi:6! (i 


9a BGIAWOdRY 


„811, PYSSSÓW MERITO 


wyma kassi kata- 3 esti krwi ier- 
Pomada. . . . ... AUX VIOLETTES DE PARME ZJYDEEŻ S wow, kokiasaówi, piemiom kemorcfdalnym. F zátridnionym 55 zięcia 
A Olejek. ....... AUX VIOLETTES DE PARME | dsorcena_ _, WOASEEMOŚCI i wszaj-|| "iedzącem. ałszywe wyroby będą sądownie ścigane 
Puder ryżowy. . . . AUX VIOLETTE$ DE PARME kim Gierpiomiom pifersiowyza. Censfzapieczętowanego oryginalnego pudełka 2 złr. w. a. 


Zsdawazia lsksrgy i shorych. Byšserka od kae 
Wy WYSIEFCZA. ; 
W Purydu, diea Viyśsndo, 36, x agusgo iirz Oha 
ble, — w Kretowie w aptesa p. J. Zrauiegiisżiege 
fw aptoeo p. W. Kodyż:, — w Czerniowcach w Bp- 
tece p. Golichowakiego, — wa Lwowie w aptesa p. 
ówakiego. 11901-37-; 


è » « « . . AUX VIOLETTES NE PARME 
"R 37, Boulevard de Strasbourg, 37. 


(2297-1-) 


dla szkiarzy. zakłsdów gazowych Aer 
wżiasnago wyrobu, tudzież najlepszą prawdziwą 
kredę górską poleca (2514 6-20) 
Ferd. Habiger w Wiedniu, 
VIII Bezirk. 


Wódka francuska | sól. 


__ Najpeowniejsze lekarstwo domowa na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wnzel- 

kich wewnętrznysh i zewnętrznych gapsleniash, prawie | wszystkim chorobom 

„ ZTaNisRiom wszelkiego rodzaje, bólom gicwy, uozów i zębów, zastarzałym i otwartym 
ranom, jątrząc: l S19 ranom, gnugrenię, rozpażeniu otxów, porażsniom i uszkadzeniom ciała 
wszelkiego rodzaju i t d. it ©. We finszkinek z opisem użycia 86 ent. w. a. 


$ tranowy 


GIELDOWE 
„ OPERACYE 


| m) przy ograniczonej tyl- 
= =—=— ko stracie (premia od 10 do 
zyskie 30 złr. za 5000 zł. efekiów A 
: la hausse lub baisse; b) czy 
"an mianówicie: Susa spadmą lub się pod- 
a m MO (Stellage); ©) przy za- 
trzymmańiu w depozycie, póki efskta nie 
dadzą się zyskownie zrealirować. Mupna spe- 
kulacyjn: pumktuainie i dyskretnie, 
Nmteresa komsorcynlne tylko 20 do 50 złr. 
pokry ia za 1000 'złr. efektów. Frowizys tylko 
8. mcy” Niepotrzeba pokrycia gotówką. TRĘ 
Punktualne uskutecznienie wszelkich zamó- 


s : Ass sa i H i 
zimowe, spodnie, ubrania, szewioty, kami je, z arpent Na ycie zleceń 


imowe, spodn gatny, baje 
EE donkie TEP. ANET) uiaśmień udsiala Tebon bezpłatnie firma 


Jan Stikarowsky |BANKHAUS „LEITHA“ 


Ze wszystkich w handlu ana 0 RD dynie odpowi dni do I 
ž enelu znajdujących się gatunkóm jadsnie odpowiedni do leczni- 
p czego nżytku WFileszka z rak era kosztuje 1 sław Be 
Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, 
Wiedeń, Tuchlauben. 


5 


onieważ udało mi się nabycie kilku partyj to- 
wsrów znącznie niżej ceny fabrycznej, przeto 
sprzedaję je po następnych cenach. 
Bled podróżmy 3Y, metr. dług., 1, metr. 
szar., dobra materya, sztuka 4 złr. 25 ont. > 
Miąterye ma płaszcze deszczowe z do- 
broj walny, metr po 1 złr, 80 ont. ż 
;  Materye na mężykowy , trwałe i dobre, 
metr. po 2 złr. 80 ont, ć 
Niąterye ma spodnie zimowe z dobrej 
wełny na 1 spodnie 1'17 metr. 3 złr. 
Bardzo wielki wybór pięknych materyj na paltoty 


t, F. Sobierajski 
E Keler apt. — 
MILU N. Gro- 


w GURAHUMORA E. Boterat ept. — 
F. Ruczek apt. — w LIMANOWIĘ 
apt., F. W. Królikowski — w LIP 
apt, W. Filipek apt., Kosterkiswisz 
SURE PRZEMYŚLU F. N 

w ROZWADOWIE A. Czsrniacki 

Jan Mezerski spt.— w STANISŁAWO 


aur — w OŚ? CIMIU 
RZU 8. Sehla — 
— w SENDZISZOWIE 


W Bernie Brünn Halmai & Eidzer, (2308-7 12) POLU F. Jamrogiewicz spiek., A. Mcrawetz s 
sklad tebryczny zaj i mun D Wiedmim, Hoidensehuss Nr. 1, E BP-i] T. A. Wielogórski, W. Móldner i Sp. F. Lesz 
z zory” opłatnie. 


EA S WADOWICACH 1g. „Brosię =W ZBARAŻU E 
Czciónkami Drukarni „CZĄNU:, | Ę > w 


„pa 


iu p. Józefa 
‘p. J. Streisenbarga 


na forteslanle 

udziela uczeń Mikulego pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami. — Bliższych szczegó- 
łów zasięgnąć można w biurze komisowóm 
Franciszka Śchmida w Krakowie, 
Plac Maryacki L. 373 na dole. (2653-2-) 


APTEKA „POD GWIAZDA" 


- Konstantego Wiszniewskiego 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 
otrzymała świeża 
Wody mineralne 
tak krajowe jakoteż zagraniczne 


i sprzedaje takowe skrzyniami jako- 
też pojedynczo. (1211-19 $ 


Ogłoszenie. | 


w Zakładzie sadewną. 
czo -ogrodniczym w Dzi. 
kowie są do nabycia w wielkiej 
ilości różne gatunki szczepów 
owocowych, mianowicie: jabłę. 
nie, grusze, śliwki, wiśnie i czerę. 
śnie po cenach umiarkowanych. Bliz, 
szych wiadomości udzieli na miejąęy 


w Dzikowie Jan Cybulski, 
(2714-2-3) 


w paczkach po 40 e. i po 30 e. — Placek 
królewski przekładany 1 złr. 50 e.—Paczką 
przekładanych pierników konfiturą za 50 
c. — Całusków 30 za 25 e. — Grymagj. 
ków 30 za 20 e. (2240-6 6) 
W FABRYCE PIERNIKÓW 
M. Woleckiecsze 


w KRAROWIE przy ulidy Brackiej 
pod Mr. 168. 


4 3 z gatunku bu!dosów, 
Zginął piese szterómiesięczny, bu*v, 
przednie łanki białe, mordeczka czarne. Paskawy 
źnalazca zechce go oddać stróżowi domn XX. Karme- 
litów na Piasku, za stosowną nagrodą. (2711-3-3) 


z 


i SA L ON ; MoD : 
i Pracownia sukien damskich 


J. Figlowej 
przeniesione zostały pod Nr. 57 przy ulicy 
Grodzkiej, dom p. Szpenglerowej, Isze 
piętro od frontu. Poleca kapelusze je- 
sienne w najnowszych kształ- 
tach i czepeczki za cenę przystępną. 
(2659-2-3) 


Dyrekcya dóbr 
Lanckorona-Izdebnik 


podaje do wiadomości, że przyjmuje mło - 
dzieńców z dobrem wychowa- 
niem na praktykę rolmiczą za 
opłatą mieszkania, wiktu i wszelkich wygód. 

Gospodarstwo oparte jest na intratnym 
chowie bydła. [2510-5-5] 

Bliższych szczegółów udziela Dyrekcya 
wedrodze$korespondencyi, poczta Izdebnik. 


DOZ Gi TWD 


TAPETY 


z krajowych i zagranicznych 
fabryk, 
w najnowszym guście, 
z poświadczeniem lekarskiem za 
zdrowy wyrób, 
od najtańszych 

do najwyszukańszych dekoracyj 

i sztukateryj, 


i także: ! 
ceraty na mebie i na podłogi, 


story płócienne i drylowe 


NADESZŁY ŚWIEŻO W WIELKIM 
WYBORZE DO (1715 23-) 


Wilhelma Fenza 
W KRAKOWIE. 


bezpieczna od ognia i włamania Nr. 1, 
tresorem, zamkiem pancernym, wiedeńskie - 
go wyrobu jest za bezcen do sprzedania 
w hotelu Kleina. (2658-2-3) 


ao ne wem 


W ZAKŁADZIE 
św. Józefa dla osierocónych chłopców 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 141, 
nabyć można: 
Cehulek hiacyntów szt. ct. 10, 15, 20, 25, 
30, 35 i 40 ct. 
„ tulipanów szt.-et. 3, 5, 8, 10 i 20. 
„ krokusów szt. ct. 3, 4 i5. 

Drzewek owocowych w doborowych ga~- 
tunkach szt. 40, 50, 70 et. i 1 złr.; dzi- 
czek (ziarnówek) dwuletnich, jabłoni i grusz 
1000 szt. 10 złr.; róż remontujących wy- 
sokopiennych szt. 70 i 80 ct., niskich 50 c; 
wysadków kwiatowych: Bellis perennis (Sto- 
krotek) 100 szt. złr. 2:50, fiołków miesię- 
cznych 100 szt. 2 złr., bratków 100 szt.: 
złr. 2:50; phlonów piramidalnych z najnow= 
szych szt. 8 ct., z nowszych 5 ct.; nasion 
marchwi zwykłej kilo 1 złr., długiej i pół- 
długiej złr. 1:25, karotki złr. 1:30; pietru- 
szki kilo złr. 1:20; również poleca tenże 
wielki dobór roślin oranżeryjnych i cieplar- 


spo 


= 


R WAR DAP AEETAY ZAK 100 


LESNIK 


teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
egzam., poszukuje umieszczenia w -Galicyi 


sanoman 


ści udzieli Wny Hugo Jordens w Kostrzu, 
poczta Podgórze. (2731-2-3) 


"OWE PRE ITINATANIM 


P. KA r 
prix moderé. 
S'adresser à Mr. Garret, rue Gołębia 
wyższa Nr. 173, au Tr. (2644-3-3) 


Dr. J. Kopernicki 


powróciwszy z Marienbkadu, przyj- 
muje chorych od godz. 3ej do -413 
popołudniu, 
ubogich bezpłatnie. 


Ulica Sławkowska L. 288, I. piętro. 
(2648-2-4) 


(tworsyliśmy skład mąki - 
naszego wyrobu u pana J. Mich= 
mika w Bochni, gdzie sprze- 
daje się takową po cenach fabrycz- 
nych. Kupujący większą ilość po- 
cząwszy od 100 kilogramów, dostają 
20% rabatu. |. (2669-2-3) 

Zarząd młyna parowego 
w Szczepamowicach. 


A kacye. 


30,000 sztuk pięknych 3 - letnich 

akacyj ma do sprzedania. Admini- 

stracya dóbr w Rudniku pod 
Rzeszowem, 

Przeciętna wysokość pieńków wynosi 7 stóp 

(2:2 metr.) a grubość jeden cal (26 mm.) 

Przy zakupnie: 

100 sztuk naraz kosztuje sztuka po 5 cent. 
1000 „. , » JAZ 
5000 n s» » n » » 

Ceny rozumieją się wraz z opakowanier: 
loco dworzec kolei Rzeszów. 

Ponieważ kultura akacyj jesienna korzy- 
stniejsza jest od wiosennej i zapas wkrótce 
wyczerpnięty być może, przeto uprasza się 
o rychłe zlecenia, które przyjmuje i wyko- 
nuje bezzwłocznie począwszy od dnia 1go 
października r. b. (2667-2-2) 

Administracya dóbr w Rudniku 

koło Rzeszowa, poczta w miejscu. 


o. 


szyne 


Do ogrodu handlowego 
Jakóba Fenglera 


przy ulicy Karmelickiej pod Nr. 53 
w Krakowie, 
nadszedł świeży transport prawdzi- 
wych harlemskich cebulek 
kwiatowych, jak: hyacynty, tulipany, 
krokusy, narcyze iinne. Poleca się również 
znaczny zapas roślim wszelkiego gatun- 
ku. Ceny przystępne. Zamówienia zamiej- 
scowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 
(2614-4-5) 


Ważne dla krowarów 
piwzych. 


Wskutek zwinięcia browaru, jest do sprze- 
dania 20 kuf i 100 ćwiartek w najlepszym 
stanie, za bardzo przystępną cenę. Bliższej 
wiadomości udziela Dom spedycyjny Jana 
Schicera w Tarnowie. (2616-5-5) 


AE PDC EAC TATO ZAZIE 


Dia feyśliwychi 


100 naboi Lefaucheux niezawodnych, kal. 
16, złr. 1°50, paczka przybitek ulep. 
szonych 35 c., odpowiednio zniżome 
cemy przy Lankaster, iglicowych Tesch- 
ner i Dreyse; zii nadesłaniem sir. 2 po- 
syła się franco 10 fantów szrutn z Magazy- 
nu Broni F. J. Demmer, w Krakowie. 
Najpraktyczniejsze paski na 20 naboi 
1 złr. 60 cnt.  (2098-15-) 
Race do puszczania ze strzelb po 15 cnt. 
CUE 


arrasean 


00 zir 


zapłacę temu, kto przy użyciu 


Kothogo wody na zęby 
po 35 et. za flaszke, kiedykolwiek 
dostanie bolu zębów, lub komu z ust cu- 
chnąć będzie. 
Jan Jerzy Kothe, 

nadworny dostawca w Berlinie. 
Filia w %iedniu I. Tiefer Graben 37 I. 

W Krakowie prawdziwa tylko u p. 
J. Hammera naprzeciw kościoła Ń. P, Maryi 

Klugera; w Tarnowie u 
123097.) 


Odpowiedzialny rządcą Drukarni Jósef 


Ah» 


Na żądanie zostaje teatr jeszcze do d. 3go 
października włącznie. 


Na placu pod zamkiem. 
R. Bernhardta 


teatr małp 
~ 1 psów 


“z; oraz cyrk. 
Dziś i ecdzień przed- 

` stawienie, Początek 
o godzinie 7 wieczór. 
W niedzielę i śro- 

dę 2 przedstawienia 
o godz. 4 popołudniu 
i o 7 wieczór, na któ- 
re zaprasza (2625-2-) 
3 Pyrekeya. 
dakociński, 


Pierniki salonowej 


nianych po cenie umiarkowanej, (2619-5-10) 


lub Królestwie Polskiem. Bliższej wiadomo- 


Leçons de Iangue Frangaise 


ma kj 


+ 4 + « 
e." 


